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Sukces aa ironcle gospodarczym
i e  3. a l e  4 m i l ia r d y
przyniosła Pożyczka Odbudowy Kraju

W An*« wczorajszym odbyło się w nio nis tylko
ntzacvjrą, któraMin. Skarbu uroczyste sprawoadaw 

esc zebranie Naeselnsgo Komitetu 
P.P.OJL W pięknie udekorowanej 
e&H konlerencyjncK obok przybyłych 
przedstawicieli K.K.N. I Kząou R. P. 
tow. wioeprezydenta Szwalbego, 
tow. min. Dąbrowskiego tow. min. 
Knryłowicsa i min. Kowalskiego 
oraz prezydium Naczelnego Komite­
tu, zebrali się liczni przewodniczący 
wojewódzkich, powiatowych i gmin­
nych komitetów P.P.O.K. Przybyli
również przedstawiciele Zawo-
dowycb. organizacji społecznych i po 
litycznych.

P. P. O. K. —  DŹWIGNIĄ 
ZTEDNOCZENIA 

Zebranie otwiera przewodniczący 
Naczelnego Komitetu Karol Popiel. 
Pa powitaniu prey byłych fcpodzieho 
wanto za pomoc r  poparcie prev.ek 
torom P.P.OJC. w osobach: Prejfyden 
ta Ob. Bieruta, tow. Premierą Osób­
ki - Morawskiego, Marszałka Polski 
Roli - Żymierskiego, tow. Ministra 
Skarbu Konstantego Dąbrowskiego— 
przewodniczący mówi:

,P.P.O.K. jest niewątpliwym suk­
cesem Polski. Nie waham się tak jej 
nazwać, gdyi dokonała się rzecz w 
Polsce niecodzienna — pełne zjedno­
czenie wszystkich obywateli bez ró 
żnicy przekonań politycznych, któ­
rzy harmonijnie pracowali w Komi­
tetach P.P.O.K., i  masowo pośpie­
szyli do kasy, by świadczyć na rzecz 
wspólnego dobra jakim jest'Państwo, 
na rzecz jego odbudowy"^

Następnie odczytał sprawozdanie 
Komisarz Generalny PPOK tow. Ko 
ściński, z którego wynika, ie  na 
terenie całego kraju zorganizowano 
ogółem 3587 wojewódzkich, powia 
towyefa i gminnvch komitetów P. P. 
O.K.

„Licząc przeciętnie około 30 osób 
na Komitet—mówi tow. Kościński— 
stwierdzić należy, że z górą 100.000 
osób wszelkich zapatrywań politycz­
nych, najbardziej różnorodnej przy­
należności społecznej i zawodowej, 
współpracowało czynnie przy P. P. 
O. K. W ten sposób, w myśl uchwał 
Naczelnego Komitetu P.P.O.K. zrea­
lizowano zjednoczenie społeczeń­
stwa dokoła konkretnego dzie.a 
odbudowy*.

■Mówiąc o kosztach administracyj­
nych PPOK tow. Kościński stwier­
dź?., że w istocie sięgają one V-m 
subskrybowanej sumy (dokładnie zł. 
3.870.000), co powoduje, że P.P.O.K. 
jest najtańrzą pożyczką ze wszyst­
kich pożyczek zaciągniętych po- 
prz-i inio przez Państwo Polskie. Te 
wydałki administracyj-e zostaną 
prawdopodobnie pokryte ze' sprze­
daży odznak i dvnlomow, tak aby 
cały wpływ z PP.O.K. mógł iść na 
Odbudowę kraju*.

Zabiera głos tow. w ic?prezydent 
Szwadbe, k ‘órv za chw ilę w  imieniu 
prezyde ta  B’ r u ła  udekoruje o rd e­
rem Ódror’ze“ia  Polski za w ielką 
pracę przy zorganizowaniu p zvezki 
prz w odn 'rzacego Naczelnego K o­
rni1 'u  P .P .Ó K . Ob. K arola Po-

mgr 
Dłu-

narodzie polskim —  kończy swe prze 
mówienie minister, które jako spadek 
wojenny trześba usunąć i pokonać, każ 
dy dzień jednak co raz to bardziej nas 
jednoczy w historycznym dziele odbu 
dowy naszej Ojczyzny ze zniszczeń wo 
jeamych, do czeąo nie mało przyczyni 
si? P. P. O. K".

UTWORZENIE KOMITETÓW
ODBUDOWY M. WARSZAWY
W wyniku zebrania uchwalono je- 

dnorfr de rezolucje, która, aby nie

Na co została zużytkowana
Pożyczka Odbudowy Kraju

brahiu Naczelnego 
fi P.P.O.K.

zym ze- 
Komitetu Obywa 
Minister Skarbu, 
podał do wia.de

Wczoyaj na sprawozdawcz

a "

ąbrowski, 
m o śc i p u b lic z n e j c e le , na jakie aosta

telskie 
tow. f i

olbrzymią pracę orga 
r* tak często szwan­

kuje — lecz także dokonał wielkiego 
dzieła zjedaocznia aerc Polaków w 
imię największej idei: potrzeby zni­
szczonego Państwa.

Tow. Min. Dąbrowski dekoruje na­
stępnie Krzyżami Zasługi kilkudzie­
sięciu członków komitetów obywatel­
skich P. P.O. K., którzy wydatną, czę­
stokroć bezinteresowną pracą przy­
czynili się do jej sukcesu.

•MIMO TRUDNOŚCI
przemówieniu swoim tow. min. 

jbrowski omzwł* trudności, które 
*j>raiwiły to, ie  pożyczka, pomimo 
nadspodziewanie dużych rezultatów,
Jnit osiągnęła jednak wyniku, jaki mo­
głaby osiągnąć w innych warunkach.

Trudności te to: 1) akcja siewna,
2) okres przednówka, 3) repatriacja z  
Zachodu i Wschodu, 4) odwrócenie 
uwagi społeczeństwa sprawą yłosowa 
nia ludowego. Najważniejszą trudno­
ścią było to, że P. P. O. K. przypadła 
w niespełna rok po zakończeniu dzia­
łań wojennych, kiedy wszyscy obywa­
tele z trudem rozpoczynali odbudowę 
własnego życia.

„Pomimo wszystkich tych trudno­
ści — mówi tow. Minister — do dnia 
subskrypcji około 170.000 obywateli 
wniosło już w formie przedpłat kwotę 
złotych 953.330.000, a do dnia 29 lip* 
oa b. r. wpłynęły wiadomości o do­
konaniu subskrypcji przez 1.905.623 
osoby na ogólną sumę 4.664,813-000 
zł. wobec oczekiwanej sumy do 3 m i­
liardów złotych.

UDZIAŁ ŚWIATA PRACY 
W  P. P. O. K.

- Powyższa ilość subskrybentów
(1.905.623) osiągnięta została przy' 
niespełna 24 milionach ludności, pod­
czas gdy przy 32 milionach ludności PARY2 lSAP>- Komi*ja 
iloK M M t .  P»2vcAi Narodo ZH
wej włącznie wyniosła 1.450.589.

zmarnować dotychczasowej pracy i 
rozpędu organizacyjnego zamiast li­
kwidować przekształca dotychczasowe 
Komitety Obywatelskie P. P. O. K. 
na Komitety Obywatelskie Odbudo­
wy m. Warszawy.

W podniosłym, wzruszającym na­
stroju, ślubowaniem, ie  Warszawa bę­
dzie odbudowana jeszcze piękniejsza 
niż dawniej, trzykrotnym okrzykiem 
„Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospo 
lita'’ — zakończono zebranie, (ap).

ła zużytkowana pożyczka.
Pieniądze otrzymane z P.P.O.K. w 

wysokości zł. 4 664.813000 zostały 
wykorzystane w całości na realiza­
cję wykonywanego w bieżącym roku 
planu inwestycyjnego.

W okresie od 1 kwietnia do 1 
sierpnia rb. przekazano na wykona­
nie tego planu złotych 4.975.715.950 
w tym ważniejsze pozycje: 1) koleje 
295 mil., 2) drogi kołowe 925 mil., 
3) drogi wodne 490 mil., 4) lotnictwo 
cywilne 230 mil., 5) wydatki na roz­
wój rolnictwa 594 mil., 6) odbudowa

Kg. Chleba 12 zł.

Warszawy 511 mil., 7) odbudowa 
pozostałych miast 390 mil., 8) odbu­
dowa wsi 591 m il, 9 | odbudowa por 
tów 482 mil., 10) wydatki na rozwój 
lecznictwa, 146,937.000,

Ponadto w bankach otwarto w 
tym samym czasie kredyty inwesty 
cyjne na sumę zł. 14.378.900.000, w 
tym ważniejsze pozycje: 1) na odbu­
dowę przemysłu 5 miliardów 697 
mil., 2) na odbudowę komunikacji 
4 miliardy 908 mil., 3) na odbudowę 
rolnictwa 1 miliard 787 mil., 4) na 
odbudowę miast i wsi 769 mil.. 5) 
na odbudowę telekomunikacji 589 
mil., 6) na odbudowę portów 233 
mil., 7) na odbudowę spółdzielczości 
150 mil. (ap)

V WOJ.
Na terenie województwa śląsko- 

dąbrowskie gb z dniem 4 sierpnia 
wprowadzona została obniżka es# 
wolnorynkowych na mąkę l pieczy­
wo. Sprawę tę omawiano aa specjał 
oej konferencji w Katowicach, w któ 
rej udział wzięli przedstawiciele 
Komisji Specjalnej do Walki z Nadu­
życiami, spółdzielni „Społem”, zrze­
szenie kupców i przedstawiciele 
Związków Zawodowych.

Według ustalonego cennika mąka 
żytnia 80-proc. może kosztować naj­
wyżej 1.000 zł. za 100 kg,, a mąka 
pszenna 70-proc. 3.000 zł. za 100 kg. 
Jeden kilogram chleba żytniego —~ 
12 zł., a pszennego 40 zł. Cena bułek 
zależnie od wagi ustalona została w 
granicach od 2,50 do 6 zł. sa sztukę.

Tow. Kaz. Sokołowski
wiceministrem aprowizacp

Dotychczasowy I Podsekretarz Stanu ar 
Ministerstwie ikprowiaacji i Handlu ob. Al­
fred Jaroszewicz z powodu ehoroby uzyskał 
urlop zdrowotny. Stanowisko I Podsekreta­
rza Stanu w Ministerstwie Aprowizacji 1 Han 
dlu objął tow. tngr Kazimierz Sokołowski. 
Tow. Sokołowski sprawować będzie nadsćr 
nad departamentami regulującymi obrót i 
rozdział zasobów reglamentowanych.

Dyrektorem Departamentu Rozdzielnictwa 
mianowany został ob. Wiktor Górecki. Do­
tychczasowy dyrektor ob. Jan Wójcik, prze 
szedł na inne stanowisko.

Dyrektorem Biura Personalnego mianowa 
J ny został ob. Wacław Brzeziński.

Projekt 4 ministrów ostatecznie przyjęty
Nr porządku dziennym -  kwestia glosowania

już to porównanie liczb ma swoją 
wymowę.

Jeżeli chodzi o udział świata pracy 
w obu pożyczkach, to Premiową Po­
życzkę Odbudowy Kraju subskrybo­
wało, pomimo akcji siewnej • blisko 
czterokrotnie więcej chłopów, niż Po­
życzkę Narodowy.

Podobnie, jak wsi. udział robotni­
ków w subskrypcji P. P. O. K. był 
przeszło trzykrotnie większy. Należy 
przy tym pamiętać, że w przeciwsta­
wieniu do pożyczek przedwojennych, 
w których udział świata pracy był 
przymusowy, tym razem w porozumie 
niu z Komisję. Centralną Związków 
Zawodowych ustalono zasadę zupeł­
nej dobrowolności bez yikichkolwiek 
rtortn subskrypcyjnych.

Wiele jest jeszcze nieporozumień w

rem przewodniczącego konferencji.Na propo­
zycję holenderskiego delegata, by Francja, 
jako państwo - gospodarz, objęła rolę prze­
wodniczącego, delegacja francuska odpowie­
działa, ie  rolę tę przyjmie tylko w tym wy­
padku, gdyby decyzja taka zapadła jedno­
myślnie.

MOŁOTOW OSTRZEGA
Mołotow przeciwstawił się propozycji de­

legata holenderskiego i zwrócił się • do ko­
misji, by uznała zalecenie Wielkiej Czwórki 
w tej sprawie. Opinia świata jest niemile po­
ruszona tymi dyskusjami, nie mogąc ich zro­
zumieć. Czynione są starania, by poróżnić 
jedne państwa z drugimi, by znaleźć rysy i 
powiększać je. Jaką korzyść może przynieść 
takie postęoawanic Holandii lub inuemu pań 
stwu — pyta Mołotow.

Następnie przemawiał delegat brytyjski. 
Mac Neil, polemizując z niektórymi twierdze 
niami Mołotow a. Wypowiada się za możli­
wością rewizji postanowień Wielkiej Czwór­
ki, ale będzie popierał projekt rady 4-eh mi­
nistrów, aby przyśpieszyć tempo prac konle-

ram

D elegacja brytyjska w M oskwie 
przyjęta przez Szwernlka

la K m tsarza G eneralnej 
Urz'»di:& 'ł~ ń  lótgo, K e r o w .  urw gu

Pań- wa Draharka W-cława 
or*w Trb Skarbowych w 

"jodziŁodz? ob.
2pw 
r ż y

Warszawie, Pcz *r*u J .
towsfclego, DuĄcwicza i Ra»i-

na.
To-w. Szwałhe podkreśla źr Ko­

rni łeł wykopał dobrze, szybko i te-

MOSKWA (PAP). — Członkowie
obywającej w Moskwie delegacji
~m—i n i i i n i  i-™~— n mi im ii a i— isiii

Kenni a Matotowa
iZYM (PAP). Mołotow przyjął w piątek 

* smbasadźte radzieckiej y  Paryżu włoskie 
go ministra bez teki Petro Npnni. Minister 
Mołotow zapoznał się z sytuacją wewnętrzną 
we Włoszech oraz z zagadnieniami, związn 
nymi z odbudową kraju.

Komitetu Wykonawczego Angielskiej 
Partii Pracy złożyli w dniu wczoraj­
szym wizytę ministrowi wyższego wy­
kształcenia ZSRR Kaftanowowi.

Delegacja była również przyjęta 
przez przewodniczącego Radzieckiej 
Centrali Związków Zawodowych Ku- 
zniecowa oraz przewodniczącego Rady 
Najwyższej ZSRR. Szwernika.

roncyjnych. Przewodniczący Spaak zapropo­
nował zamknięcie listy mówców po wysłu­
chaniu przedstawicieli: Holandii, Stanów
Zjednoczonych, Kanady, Nowej Zelandii s 
Polski,

Delegat Holandii wyjaśnia, te  nic ma za­
miaru wprowadzania niesnasek wśród Wiel­
kiej Czwórki, przeciwnie pragnie zgody mi­
nistrów spraw zagranicznych wielkich mo­
carstw w ważnych sprawach.

Zabiera głos Byrnes, który jeszcze nie in­
terweniował, oświadczając, ie  Stany Zjedno­
czone nie uważają się za związane projektem 
regulaminu, przygotowanym przez Wielką 
Czwórkę i rezerwuje sobie pełne prawo wy­
powiedzenia się za czy — przeciw popraw­
kom, które zostaną wniesione.

WNIOSEK HOLANDII ODRZUCONY
PARYŻ (SAP). Po 2,5 godzinnej dyskusji 

projekt holenderski na komisji regulamino­
wej został odrzucony dwunastoma głosami 
przeciwko ośmiu. Abisynia wstrzymała się 
od głosowania. Ostatecznie po odrzuceniu 
projektu holenderskiego, projekt zalecony 
prze* radę czterech ministrów spraw zagra­
nicznych jest właściwie przyjęty.

Po przebrnięciu drażliwego problemu, do­
tyczącego przewodniczącego konferencji, 
przystąpiono do niemniej ważnej sprawy, a 
mianowicie do kwestii głosowania.

Delegat Afryki Południowej wypowiedział 
się za zwykłą większością głosów, a prze­
ciwko większości 2/3, który figuruje w pro­
jekcie regulaminu, opracowanym przez czte­
rech ministrów.

Dalszy ciąg dyskusji odbędzie się w ponię- 
dzałek.

DYSKUSJA GENERALNA • 
PRZECIW 

EKSPLOATACJI KOLONIALNEJ 
PARYŻ (SAP). Dziś po południu na po­

siedzeniu plenarnym zabrał gło6. sir Samuel 
Romgaham, delegat Indii. Zdaniem delegata 
Indii, zadaniem konferencji jest ustalenie cy­
fry odszkodowań, danie swej opinii co do 
zmian terytorialnych, które uważałaby za 
pożądane i powzięcie środków ostrożności, 
celem zapobiegnięcia na przyszłość agresjom. 
Naród Jndii mocno się sprzeciwia kontynuo­
waniu eksploatacji kolonialnej w jakiejkol­
wiek formie.

ŻĄDANIA GRECJI *
Następnie zabiera głos Tsaldaris, premier 

grecki. Żądania nasze — mówi delegat grec­
ki, — będą sprawiedliwe z powodu ogromu 
zniszczeń i nieszczęść, które spowodowała 
wojna w naszej ojczyźnie. Grecja domaga się 
przyłączenia Epiru północnego i poprawek 
granicznych z  Bułgarią, powodując się chę­
cią zabezpieczenia na przyszłość swego bez­
pieczeństwa.

JESZCZE SPRAWA TRIESTU 
Następnie zabrał głos Manuilski, szef dele­

gacji Ukrainy. Wysunął on następujące pro­
pozycje: unia celna Triestu z Jugosławią, co 
ułatwiłoby stosunki Triestu z Europą cen­
tralną i Bałkanami, udział Jugosławii w ad­
ministracji linii kolejowych i poczty Triestu 
oraz udział Jugosławii w reprezentowaniu 
Triestu zagranicą.

Prace nad ordynacją wyborczą
odbywają się bez przerwy

Mimo, i i  w działaniu komisji po- dla cpraocwaftia ordynacji wybor- 
selskich Krajowej Rady Narokowej czej nie przerwała swych prac i po- 
nastąpiła obecnie przerwa. Komisja siedzenia jej odbywają się regularnie.
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„W Dachau wszystko Syfo w porządku”
Obrona S3 t r  Isrysikeriłze

I s l s g s g j a  a ra lssha
a  p  s p i e ś c i

fi

NORYMBERGA (PAP). Dziś w dn iu  ebro- 
■IV SS —  czw arte] z kolei o sk arżo n e j orga- 

'zac ji n azistow sk ie j, ośw iadczono  p rzed  T ry  
.im ałem  zbrodni w ojennych o o dkryc iu  
3 tu now ych dokum entów  „w ielk iej wagi", 

dotyczących organ izac ji SS i byłego szefa ge 
alapo, H im m lera.

Były pp łk  SS F ried rich  K arl O berstein  ma 
jący  za sobą d ługo le tn ią  p racą  w SS i puli 
cji, sk ład a jąc  dziś zeznanie, zaprzeczy ł jak o  
by SS odsunęło  opozycję w N ism czech od u 
działu w życiu publicznym . Kom uniści 1 so 
c ja liic i m ieli p ra w a  pow rócić  i fa k t, że SS 
zajęło  opróżn ione  m iejsca, n ie ima nie w spół 
nego z p rzygotow aniem  do w ojny. D odał on 
jeszcze, że ok ru c ień stw a  an tyżydow skie  nie 
należały  do dz ia łalności SS.

Byty pp łk  SS K arl E berste in , k tó ry  był 
szefem  SS na  Niem cy po łudniow e, op isu jąc  
w aru n k i p an u jące  w obozie k o n cen tracy j­
nym  w D achau, pow iedział: „C zęsta o trzy ­
m yw ałem  rozkazy  o p ro w ad zan ia  po obozie 
odw iedzających. Byli m iędzy n im i wysocy 
d y gn ita rze  niem ieccy i zag ran iczn i, m iędzy 
in nym i: jugosłow iańsk i m in is te r sp raw  za­
granicznych, wyżsi dyg n ita rza  p o lic j i  a m e ry ­
k ańsk iej, osobistości ze św ia ta  politycznego 
W łoch i kom endanci obozów  jeńców  w ojen­
nych. Obóz zaw iadom iono  słow am i; „Goście 
p rzy jeżd ża ją  w raz ze m n ą  ja k o ’ p rzew odn i­
k iem ". Były to jed y n e  okazje  gr jak ich  od-

t R2TVM (PAP), P o p ie l udzielił dziś aud ien  
w iedzałem  obóz. Nie czyniłem  tego z pow odu ęjj p ięCja członkom  delegacji a rab sk ie j. Da- 
pogłosek o m asow ym  zab ijan iu  i śm ierci gio tegacjn  p rzyby ła  do Rzym u, aby przedstaw ić  
dow ej, poniew aż ilekroć byłem  na m iejscu , zagadnien ie  a rab sk ie  w P a lestyn ie  w ładzom  
w szystko by ło  w p o rz ą d k u 1, j K ościoła katolickiego,

Już ciasno między Odrą i Renem 
„Żądanie narodu niemieckiego”

—  czy ochrona Interesów
Oddziały kytyjskie G&sajzJy Basrę w Zatscs PsrskleJ

L O N D Y N  (SA P), ~  O ficjalnie 
kom unikują, je  silne oddziatv brytyj­
skie, serowgdisofle t  N ew  D elhi w In­
diach obsadziły Ba«rp, port u ujścia 
Zatoki Perskiej. K om unikat wyjaśnia, 
że oddziały te m aia *a zadanie och r*  
nę jycia obywateli hinduskich, bry ty j­
skich i arabskich, gdyby tego wyma­
gały okoliczności, i sic również celem 
zab«pieczenie hinduskich i brytyj-
• tlrtrk  m topJtaA w  w

r ^ w e ł  L o e p e .go Reichstagu*

Ju t we wrzeiniu
om ów ienie  sprawy Niemiec

PA R Y Ż (Z A P ). —  Czterej m ini 
strow ie spraw  zagranicznych w Pary­
żu postanowili, że natychmiast po za­
kończeniu zgrom adzenia generalnego 
Organizacji N arodów  Zjednoczonych 
czterej m inistrow ie zbiorą się, żeby o- 
mówić sprawę niemiecką. Ma to  na­
stąpić wc wrześniu.

‘Pr**’ ' „Na wąskiej pr»£8lra?£®i m iedzy 
Renem  a  O drą — m ówił Loebe — 
m a żyć 70 m ilionów Niemców. B ę­
dzie te  możliwe, jeśli przem ysł po­
kojow y w  Niem czech z o ra n ie  ?o*bu 
dowaoy i jeśli zostąną zniesione ehiii 
skie m ury m iędzy strefam i".

Basra leży u ujścia do Zatoki Per­
skiej na linii prowadzącej do  Bagda­
du oraz na linii powietrznej, łątc^ętcej 
E uropę z Indiami. Przylega ona do 
perskiej prowincji, gdzie wydarzyły 
się niedaw no strajki i zaburzenia. W y 
darzenia te tłumaczą w Londynie -

29 września referendum w e Francji
nad projektem nowej konstytucji

Misja UNRRA w Polsce
popiera postulat przedłużenia pomocy

PARYŻ (SAP). Dziś ran o  zakończył* »we 
prac*  kom isja  p rzygotow ując*  K onstytucję. 
P ro je k t poprzedni, odrzucony  prze* re fąren  
dura  w dn iu  6 m a ja  pod trzym yw any  był 
pręc* kom unistów  i socjalistów  przeciw ko 
MRP i innym  partiom .

P ro je k t nowy pop ieran y  jest przez MRP 
i socjalistów . K om uniści będą  głosow ali p rze  
ciw  niem u, Jec* p raw d o p o d o b n ie  zostaną  
przegłosow ani. 20 w rześn ia  odbędzie zię r e ­
fe rendum  ludow e w spraw ie  now ej k o n sty ­
tucji.

Tow. m in. K uryłow icz p rz y ją ł p. R olanda 
B ergera, k ierow nika  opieki spo łecznej w Mi 
sji UNRRA, z k tó ry m  om ów ił p lan  p racy  
UNRRA n a  n a jb liższą  przyszłość.

P. R o land  B erger zapew nia, iż M isja 
UNRRA w Polsce, k tó ra  w idziała  n a  w łasne 
oezy ogrom  po trzeb  naszago n a ro d u , w szcze 
gólności w zw iązku z re p a tr ia c ją  o lbrzym ich  
rzesz ludności) będzie gorąco  p o p iera ła  p o ­
s tu la t p rzed łużen ia  pom ocy. UNRRA dla  P o l­
sk i n a  rok  1947; tru d n o  jed n a k  przew idzieć,

jak ie  decyzje zap ad n ą  n a  sesji, k tó ra  obec­
n ie rozpoczyna się w Genewie. W  każdym  
razie  p. B erger zapew nił tow. M inistra  o go­
tow ości ze s tro n y  M isji UNRRA w Polsce 
ja k  n a jszerszego  uw zględnien ia  naszych  p o ­
stu latów .

Tow. rnin. K uryłow icz p rzy ją ł n astępn ie  
p rzedstaw icie li M isji K w akrów  w Polsce, pp. 
Zeąley i Jo h n so n a , k tó rzy  stw ierdzili go to ­
wość udzie len ia  ludnośc i p o lsk ie j ja k  n a j­
da le j Idącej pom ocy.

O p ł a k a n e  skutki fraternlzacjl
w  armii a m e ry k a ń s k ie j

FRANKFURT n/Menom (ZAP). 
Ponad 50 proc. żołnierzy z armii ame­
rykańskiej, w  niektórych częściach 
strefy amerykańskiej jest chorych^we­
nerycznie. „Tendencja zwyżkuję” —• 
mówi kom unikat armii, G łówny urz^d 
lekarski armii amerykańskiej stwier­
dza, że takiej ilości chorych żołnierzy,

jaka jest obecnie, nie było dotychczas 
w całej historii armii amerykańskiej. 

A A N G LIC Y  SI® ŻEN IĄ  
HA M BU RG  (Z A P ). —  Zakaz za­

wierania m ałżeństw między A nglika­
mi a N iem kam i został zniesiony. Sta­
ło się to po obecnej wojnie o dwa mie 
jigee wcześniej niż po pierwszej w e ­
nie światowej,

Konkretne wyslcjpienie przeciw Franco
skutkiem akcji rządu Ofrala w Paryżu?

wpłynęły niekorzystnie na produkcje 
w anglo - perskich szybach naftowych, 
od której uzależnione są dostawy m a­
teriałów  pędnych dla W , Brytanii i 
jej kolonii. W  wyniku ostatnich straj­
ków Anglia m iała stracić 360.000 ton 
nafty.

O FIC JA LN Y  K O M E N T A R Z  
BRY TY JSK I

L O N D Y N  (SA P). _  Rzecznik m i­
nisterstw* spraw zagranicznych o-, 
świadczył, w sobotę, że brytyjskie od ­
działy wojskowe, wysłane * Indyi do  
Iraku „wracaj? na swoje poprzednie 
miejsce" i że „rząd nie zamierza zwipk 
szać brytyjskich sił zbrojnych w Ira­
ku” .

K om unikat oficjalny, w y d a n y  w In ­
diach w pifltek wieczorom, z w iado­
mością, że oddziały wojskowe zostały 
wysłane do Basra, aby zabezpieczyć 
interesy W ielkiej Brytanii w sąsied­
nim Iranie „m iał być ostrzeżeniem, da 
iacym do zrozum ienia: my sobie zda­
jemy sprawę z sytuacji w  południo­
wym Iranie” .

0 sE ls s I s iils  praw a „ va !a
waiósł wniosak dsj&pt Kuby

:NOWY JORK (SAP), M inister sp raw  za 
g ran icznych  K uby w ystosow ał teleg ram  do 
zastępcy sek re ta rza  generalnego ONZ, żąda 
jąc  postaw ien ia  na  po rząd k u  dziennym  ogól j zniesione zostało  p rąw o 
nego zgrom adzenia  O.NZ w* w rześniu  rł». i w ielkich m ocarstw .

sp raw y  g łosow ania w Radzie Bezpieczeństw a. 
Rząd Kuby staw ia  w niosek o zm ianę a rty k u  
łu 27 regu lam inu  ONZ w ten  sposób, by 

,vela“ d la czterech

Robotnicy w mieszkaniach spekulantów
łfrsslsw usuwu szabrowników

R obotnicy, k tó rzy  o trzym ali p racę  w cu­
krow ni Sułkow ice n a  przedm ieściu  W ro cła ­
w ia, nie mogli p o d iąć  p raey, gdyż nie posia­
d a li  odpow iednich  im cezkań, gdy jednocze­
śnie elępieą! pasoży tn iczy  źy jąey  ze epeku- 
la c ji i szab ru  zajm ow ał obszerne m ieszkania.

Na sku tek  in terw encji R ady  Z akładow ej w 
W oj. W ydziale  O siedleńczym , zo sta ł w ydany

nhkaa ścieśnienia rodzin  i zw olnienia tą  d ro
gą pom ieszczeń, do  k tó rych  w icew ojew oda 
B archacz, w prow adził robo tn ików  cukrow ni. 
A kcja  tego ro d z a ju  przeprow adzona będzie 
na  polecenie w ojew ody na te ren ie  całego 
W rocław ia. E lem ent szabrow niccy, nigdzie 
ni« p racu jący , zostan ie  pozbaw iony m ieszkań 
i usunięty  z m iasta.

PARYŻ (SAP). R ząd Girala. naw iąza ł kon 
tak t a delegacjam i w łoską i radziecką  na 
kon fe ren c ję  pokojow ą. Słowa M ołotowa w 
jego w torkow ym  przem ów ieniu , że „bliski 
jes t czas, k iedy  będzie trzeba osta teczn ie  już 
osw obodzić św iat od reżim u gen. F ran co  „in

te rp re to w c je  są w tu te jszy ch  ko łach  h iszpań 
sk ich  w ten  sposób, *• Z w iązek R adziecki 
jeszcze w eeasie o b eensj konfereyicji pokojo  
wej, ew en tua ln ie  na  w rześniow ym  poiiedze- 
p iu ONZ, zgłosi k o n k re tn y  p ro je k t w ystą 
p ien ia  przeciw ko  gon, F ran co ,

Napady na remizy w Trieście
Na razie brak wyjaśnień

L O N D Y N  (P A P ), —  Agencja 
Reutęrg donosi, że zamaskowani 1 u- 
zbrojtni ludzie weszli do trzech remiz 
tramwajowych w nocy j obezwładniw 
szy strażnika, zabrali najważniejsze 
części wozów. N a  skutek tego nic u- 
kazał się na ulicach Triestu ani jeden 
tramwaj.

Strzelaniny nie było. N a  razie brak

jest wyjaśnień, należy jednak przyfso.
rnnieć, źe podczas ostatniego U-dnio- 
węgo strajku w rejonie Triestu, nie­
które tram waje nie przestawały kurso­
wać, ponieważ kierowcy nie byli 
członkami „Zjednoczonych Związ­
ków” i okna tych wozów wvbite zo­
stały kamieniami.

Sprzedawali na wolny rynek 
materiały pędne

N k wniosek Komisji Specjalnej do no, że oskarżeni fałszowali wnioski o
W alki z Nadużyciam i i szkodnictwem 
gospodarczym aresztowano dvr, Cen­
trali P roduktów  N aftow ych Kazimie­
rza Rogalskiego oraz inspektora dla 
spraw akcji siewnej dr. Krzysztofa

przydział m ateriałów  pędnych, na pod 
stawie których C PN  wydawała im a- 
sygnaty przydziałowe. Asygnąty sprze 
daWano następnie na wolnym tynku- 
W .w yn iku  dochodzenia aresztowano

Piloci stolicy na starcie
Lrtiilska w Soctawku znów zdatne do użytku

Po żm udnych  w ysiłkach  lo tn isko  w Gó- 
e taw ku, p rzern aezo n e  dla A eroklubu W ar 
s ław sk iego  jest ju ż  częściow a zdalna  do  u. 
Żytku, Z n ika ją  o lbrzym ie leje  po bom bach. 
P o w sta ją  han g ary  pa  razie  d rew niane , by 
pom ieścić Obsługę lo tn iska . S prow adzony  z
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Do nabyci* we wwystkleli księgarniach 
CENA ZŁ. 36#.-—

I P oznan ia  h an g ar żelaznej k o n stru k c ji Ju l w 
październ iku  będzie m ógł pom ieścić sam olo .

! ty  P 0 2  i szybow ce A eroklubu W arszaw skie-
g°.

W  n a jb liiszy m  czasie flo lica  o trzy m a  sto 
sam olo tów  tu rystycznych  _ am ery k ąń sk ićb ,
ro zw ija jący ch  szybkość ppnad  200 km  na 
godz., k tó re  zo stan ą  przydaielone  d«  w szy­
stk ich  A eroklubów  dl oelćw  srkoleniow yołi 
i u p raw ian ia  tu ry sty k i lo tn iczej. Na razie  A : 
W . d y sponu je  p ięciom a sam olo tam i P 0 2 , na 
k tó ry ch  odbyw a rń w n ie i tren in g  « e ś ć  za j 
łóg, p rzygo tow ujących  aię n a  zaw ody lo tn i- j 
eze, k tó re  u rządza  A eroklub B ielski w dniu 
25 bm . w A leksandrow ieaeh .

-

Mowy radca
A r n b a s a d j j  b r y t y j s k i e j

W  dniu  7-ŹO się rp n ia  1946 roku  p rzyby­
wa do  W arszaw y p. P h ilip  B road, celem  
objęcia stanow iska rad cy  A m basady B ry ty j­
sk ie j w W arszaw ie, po p. R obin H ankey. P 
Ph ilip  B road  będzie B ry ty jsk im  Charge d ‘Af- 
fs ires  aż do chwili pow roiu  A m basadora 
W ielkiej B ry tan ii, p. C avendish B entinck, 
k tó ry  n a s tąp i jeszcze w tym  m iesiącu.

iniRtimniiiiHiiiiininwniBMiiininwnmHimmnmHiiiaimpmiuniRnumizjwflir

prasę
s o c f a f f s f g c z m i

W izę, oskarżonych o popełnienie n a - ; szereg dalszych osób, zamieszanych w 
dużyć, polegających na odprow adza-; aferę, 
nłu na wolny r y n e k  m ateriałów  pęd- j 
nych, przeznaczonych do akcji siew -'

W  trakcie dochodzenia stwierdzo-

Spekulanci
o p u s z c z ą  Kraków

M iejską R e4 s N arodow a w K rakow ie u- 
chw aliłą  p rzyśpleszenio  akc ji, zm ierzającej 
d o  usunięcia z K rakow a osób, nie m ogących 
się  w ykanać pracą . R ów nocześnie M RN pTży 
znała  p raw o pozostan ia  w K rakow ie o raz  u- 
ąyęU anb lokalów  m lęszkątoyek e m errtem  
państw ow ym  i sam orządów ym , wdowom  i ®!e 
ro tom  po aLah, jak  rów nież gsobam , raa’a- 
c y m  spec ja ln e  z a s łu f i webeo państw a.

— O —

£20 tys. o sób
przesłuchano w Tol-Avivie

JEROZOLIMA (SA?) Akcja wojsk bry-
ty jek ieh  w T ai - Avivie zosta ła  zakończona.
W ojska  opuszcza ją  m iasto  W  ciągu 4-dnio- 
wej obław y zrew idow ano i zbadano około 
100.000 osób, z czego zatrzym ano  k ilk ase t o-
6Ób, p o d e jrzan y ch  o  w spó łudział z te r ro ry ­
s ta m i

Zdrajcy Jugosławii
skazani na śmierć

B ELG R A D  (P A P ) Sąd w ojenny w B e l f r a - 1 
dzie  sk a z a ł na  śm ierć p rzez  ro zstrze lan ie  
trzy  osoby, k tó re  zajm ow ały  ważne s ta n o w i- ! 
sk* w proniem ieckim  rząd z ie  w okrasie  w oj­

ny. Są to  gen. B abies, S to jad inov icz  i d o k tó r  (
K ovaloeviez, i  \

W kilku wierszach
— Prem ier A ttłąą  odbył dz iś ro im ow ę »

przedstaw icie lem  W łoch na ko n fe rm o ji p a ­
rysk ie j w teeprem ierem  Ner.r.i.

— G reek ia  Zw. Zaw. w S alon ikach  ogło- 
aiły  34-godzm ny a ira lk  na znak p ro tes tu  
przeciw ko zam knięciu  p rz e j rz ąd  lokalu  
egzekutyw y G reck iej F ed e rac ji P racy  w A te ­
nach i a resztow aniu  4 członków  egzekutyw y,

— Sąd w ojenny w Seres tk ą z a ł na  śm ierć 
3 oeoby, w śród nich  jednego l8-Ietui«.1o chłop 
ca, zą  naruszen ie  p rzepisów  ustaw y d o raźnej 
o p o rząd k u  publicznym .

— W  zwśązku * w p rew ad zeak m  nowej mo 
n e ty  obiegowej na W eśrzech  n ita lo n o  d a tę , 
d o  k tórej trzeba złożyć w alu ty  zagraniczne. 
O soby h an d lu jące  obcą w alu tą  będą  podlegać 
karze  śm ierci przez powieszenie.

—  C en tra ln ą  A gencja C hińska donosi, że 
w wiosce Sichiactsur.g  w zachodniej p row in ­
c ji R upeh, żona pewnego w ieśniaka u rodził*  
pięeioracnki: 4-eh chłopców  i jedną  dziew ­
czynkę.

— A m erykańsk i młnwte? B yrpes p rz y ją ł
w czoraj w P aryżu  p reuvera  greckiego T«al- 
d a risa .

— Do Szw ajearii tw zybvU  e jm o ’ctem 'z
okraju delegacja  po lsk a  z m inistrem  M incem 

c r s l f  na ip ięd rynarodow ą konferencję  
tANRRĄ.

-\- W ęgiersk i u d ą ii ta r  ęp raw  zagranic*- 
■aypW G yocngoesy ośw iadczył w parlam oncie,
że rz\)d rum uński gam terya p rzesied lić  tle  
W ęgier od 200 do 300 tysięcy  W ęgrów  za* 
m ieszku;Acysh T ransylw anię, k tó f*?  P’-e 
guruf* na  inm uńsk ie j liści* pptaatów .

— P ic tro  Plenni cdhy ł rozm owę z przęw p- 
dn isząeym  francuckie-go zg-onw dzania n a ro ­
dowego, nactępn lę  ą szefem  delegaci i pol- 
sk ię j, n w is tre m  ''ffinoentym  Rzymowakim.

» - D em okrata, Adam  C lay toe  P sw ell. i** 
d-m y murzy®, lak i zasiada  w kangraaię, z-'lo- 
stł p ro jek t ustaw y, k tó rah y  zn»*<5* w szelkie 
ogrsn iczen ia  rasow e (a 'h o  zw iąząue z k o lo ­
rem  skóry ) w an tebusach  na kolejach , v> te a ­
trach , ho tc ląch  i innych m iejscash  publicz­
nych

—  Sdkrfitariat ONZ rozpoczął e y d ąw a n te  
tygodnika, zaw ierającego  a rty k u ły  delega­
tów  da  ON'v, aprąw ozdnnia z posiedzeń i ra  
p o rty  poszczęffńlnyeh kom isjt orp* kom enta  
rze do p rac  C\NZ i pośw ięconych ira w ydaw  
pictw .

Szpiegostwo i handel dolarami
Prawdziwe oblicze ludzi tedersa

W  drugim  dn iu  procesu  w Sądsie W.oj»ko 
wyra w W arszaw ie  p rzeciw  szajce  oneszątow  
sk ich  szpiegów  zeznaw ał B ohdan B anaszew ­
ski.

O skarżony  n ie  p rzy zn a je  aię do  przynależ
nośei do N5Z, tw ierdz i, iż d w u k ro tn ą  podró  
tB  do Polski odbyw ał w sp raw seh  p ryw at 
nych. Pierw szy raz  p rzybył do k ra ju  po io  
nę, d rug i raz  pa p rośbę  gen. Z ąbkow aklsgo, 
k tó rego  córk i m iał przew ieźć z p o lsk i do 
W łoch.

n i e z ł y  E K W IW A LEN T
Za p rz j-w id ticn ie  có rek  g«U. Ząhkow ski 

p rz y rz e k ł o skarżonem u willę pod Rzymem 
oraz stanow isko  w PCK w Rzymie. Ja d ą c  <jo 
Po lsk i, B anaszew ski zab ra ł ze sobą z Regens 
bu rg a  szereg listów  i zleceń, jak  sądził* pry 
w atnych. SWW dolarów  o trzy m ał od zna jo 
mego k ap itan a , y k tó rym  był w sto su n k ach  
handlow ych  przed  w o jn ą  l podczas okupacji 
Znajom y ów p ro sił «0 o <Joręe*enię tej sum y 
w W arszaw ie, przy  ul. C hm ielnej 66. Ko 
nieczność w ypow iedzenia  h asła  przy wręczę 
n iu  pieniędzy uw aża! za m ożliw ą w ban 
dlu nielegalnym .

Tw ierdzi, że szy frogram  w kopercie  z do 
la ram i zobaczył dop iero  w śledztw ie. O skar 
żony tw ierdzi, iż con to  przelew ow e w ban  
ku  polskim  m iało  służyć oficerom  pozoąta 
jącym  poza k ra jem  do zasilan ia  finansow e­
go rodzin .

B anaszew ski m i*ł śylnłem  w ynagrodzenia  
o trzym yw ać 2 proc. p rzelew anych  sum .

W  toku  dalszyeh zeznań  oskarżonego  
w ynika, iż jes t on  m ężem  zn an e j śpiewać* 
ki, L ucyny Szczepańskiej, k tó ra  stoi pod za 
rzu tem  k o n tak to w an ia  się * N iem cam i z po 
w odu k tó rego  uciekła  zagranicę.

TEN PRACOWAŁ TANIEJ
Ń sstępni*  p rzesłu ch iw an a  o tkarżo jiego  

N iew iadom skiego. Był on  w brygadzie  Świę­
to k rzysk ie j w o k resie  Jej likw idac ji w Re- 
gęnsburgH, gdzie jeden  z M c g ó w  poznął go 
z m jr „M ikołajem " i zaproponow ano  m u  za 
w iezienie szy fro g ram u  <k> kraju- 

O skarżony  cynicznie  p rzyznaje  się, iż sro- 
bił to d la p ieniędzy, o trzy m a ł b o w iw  wy­
nagrodzenia  w wysokości 30 do larów .

KU RIER NSZ — W  POTI17.AS5U 

Przed  sądem  siu je  św iadek, H enryk Żuk, 
Włóry zeznaje, iż ro zm aw iał w s ie rp ę iu  r. ub. 
z m jr „M ikołajem ", k tó ry  n a jb a rd z ie j in te ­
resow ał się stanem  bezpieczeństw a w k ra jń  
o raz  stosunk iem  rządu  do organ izący j p o d ­
ziem nych. W  k rą ju  św iadek k o rzy sta ł z dróg 
k u rie rsk ich  NSZ, k ló re  poda! m u m jr  „Mi 
k o ła j“. Na skrzynce ko n tak to w ej NSZ przy  
Ul. C hm ielnej w W arsząw ję został areszto- 
w any, w chw ilę po ptrsyiTsaniu Us* ras^F ' 
frow anaj in s tru k c ji od „W ojciecha", tnałego 
a p a ra tu  rad io  odbiorczego z załączoną w J* 
zyku angielsk im  in stru k cją .

ŁACZNOŚC W IN z  LONDYNEM 

N astępuje  zeznaje członek  W IN, EmSiia 
M alessa („M arcysia"), k iero w n ik  kom órk i 
„Załoga", u trzy m u jące j łączność z zagran icą .

Na py tan ie  p ro k u ra to ra , M alessa w yjaś­
n ia, i* kom endą W IN u by!* w sta łe j łącz­
ności z dow ództw em  w ojsk po lskich  w An­
glii. O dbiorcą  poczty W IN u z k ra ju  był płk 
T ab o r w L ondynie, szef VI go oddziału  
wojsk po lskich  w Anglii.

W  poniedziałek  dalszy ciąg  procetu-



Zamieszczona poniżej korespon­
dencja podaje radziecki pogląd w 
sprawie projektowanego połącze­
nia zachodnich stref niemieckich.

Bed.

„Z oferty nie skorzystamy*5!
W  połowie lipca rb. Socjalistyczna Agen -1 

cja Prasowa (S A P ) wydala pierwszy numer 
biuletynu zagranicznego w języka  angielskim  
i  francuskim. B iuletyn  ien, zawierający szs- * 
rtg  artykułów , informacji i notatek o akta- f 
alnyck zagadnieniach tyc ia  w  kraju, w ysła­
ny został do różnych odbiorców zagrania{, 
a także do przedstawicielstw  dyplom atycz­
nych państw obcych w Warszawie.

Razem s biuletynem Socjalistyczne Agen 
efa Prasowa wysłała pismo, zapowiadające „ , _ ,
regularne wydawanie takich biuletynów  i|ainerykańśki platl połączenia tachod
 ,—  . , . . •  nich stref Niem iec, oceniane jest

przez radziecką opinię publiczną jako 
jaskrawy wyraz porzucenia przez pan 
stwa anglosaskie uzgodnionych u- 
chwał konferencji poczdamskiej. Pró 
by prasy londyńskiej i amerykańskiej 
aby usprawiedliwić celowość tego kro

mm zmierza gospodarcze pefąezosiio
z a c h o d n i c h  s t r e f  Niemiec ! Przegląd pjmit

Moskwa, w sierpniu.
Oświadczenie Departamentu Stanu 

U.S.A. i angielskiego ministra Noel- 
Bakera, stwierdzające, i t  rząd W iel­
kiej Brytanii „w zasadzie” akceptuje

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA”)

Niemiec i o traktacie pokojowym z dostaw
 ̂Niemcami M ołotow powiedział: „Z a-! montowanie urządzeń,  _________
‘ danie polega nie na tym, by zniszczyć nych na ten ceł. Jednocześnie zaś, jak 
Niemcy, lecz na tym, by przekształcić donosi agencja „United Press”, Ame-
M f ̂  Uli r i  A i MMIr M f /\n r A . -_ - _   * _ ' • I* l

dostaw reparaćyjnych dla 2SRR i roz-
przeznaczo-

danym a-proponująca ich nadsyłanie pod  
dresem.

W śród licznych odpowiedzi s  podziękowa­
niem ze  nadesłanie biuletynu w yróinia sir.• 
odpour.edi Ambasady B ry ty jsk ie j w War- 
ssawie, którą przytaczam y ponitej w  dosło­
wnym  brzmieniu (odpow iedź jest napisana 
po polska): M

Dziękujcie za łaskawe przesłanie pierw 
etefio  numeru Biuletynu dla Zagranicy, 
komunikujemy uprzejm ie i*  ea razie z 
e ie riy  oie skorzystamy.

w/* Aitecha Prasowego 
{—) podpsa nieczytelny.

W te j bądź co bądź oryginalnej odpowie­
d zi zwracamy szczególną uwagę na słowo 
j t e  razie”. Co to ma oznaczać? Czy np. do 
esasa przeprowadzenia wyborów? Albo le t 
do etosu  zwrotu przez W ielką Brytanią pol­
skiego złota? A  może do czasu demobilizacji 
armii Andersa?

To są tylko dom ysły. Faktem  jest, te  A m ­
basada B ry ty jska  w W arszawie nie chce o- 
trzym yioai biuletynów Socjalistycznej Agen­
c ji Prasowej. Komentarze zbyteczne.

Dla uniknięcia 
dać, że biułeiyn S A P  
płatnie. G.

Niemcy w demokratyczne i pokojowe 
państwo, mające obok rolnictwa taik- 
że swój przemysł i handel zagranicz­
ny, lecz pozbawione gospodarczych i 
wojskowych możliwości znów pod­
nieść główą jako siła napstnicza”.

N ie ulega wątpliwości, że decydu­
jącą przesłanką ostatecznego zjedno­
czenia Niem iec w duchu uchwał pocz­
damskich jest przeprowadzenie takie­
go politycznego i gospodarczego kur­
su, przy którym byłyby zapewnione— 
rzeczywista demilitaryzacja i denazifi- 
kacja Niemiec, wcielenie zasad demo-

ku powołaniem się na „interesy gospo ; kratycznych we wszystkich dziedzi- 
jdarczej jedności Niemiec" —  nie wy-i nach życia i zaspokojenia słusznych 
trzymują Krytyki w świetle obiektyw- j żądań reparacyjnych poszkodowanych 
nej analizy istotnego stanu rzeczy. < państw. Bez spełnienia tych warun- 

ta wvkxzuje, —  jak pod- j ków wszelkie dyskusje o „jedności 
jkreślaią komentatorzy moskiewscy, — . Niem iec” są tyllćo parawanem, za któ 
że znane wpływowe koła angielskie i \ rym podejmowane są energiczne pró- 
amerykańakie chciałyby wykorzystać; by uratowania władzy niemieckich po 
Zachodnie Niemcy jako podstawę dlaj tentatów przemysłu wojennego i pró- 
działainości antyradzieckiej i jako i by przeciwstawienia się utworzeniu 
przyczółek dla smutnej sławy „bloku j niemieckiego państwa demokratycz- 
zachodniego”. W  praktyce koła te wy! nego.
obrażają sobie rozwiązanie zagadnie-1 Przykładów na dowód tego nie 
nia czterech stref niemieckich w pła-; brak. Szef amerykańskiej adniinistra- 
szczyźnie zachowania d w ó c h  stref,1 cji wojskowej gen. Clay, uzasadnia- 

nienoroznmleń należy rfo-fczyli w płaszczyźnie podziału N iem iec; jąc .swe postępowanie „brakiem gos- 
)AP rozsyłany jes t bsr-sna dwie strefy wrogie. j podarczej jedności Niem iec”, wstrzy-

W  owym oświadczeniu o losach muje w końcu maja r. b. wykonanie

„Odbudujemy Polskę ś J i s ś j  lesz zmotoryzowaną"
Otwarcie Państwowych Zakładów Samochodowych w Solcu Kujawskim

(Korespondencja własna „Robotnika”)
Małe mżwtecsko, Solec Kujawski, w po- salstarszogo robotnika fabryki, tow M atu - 1 

biiżn Bytigoaaczy, przażywało w ubiegły prą- szewskiego, który zaznaczył, że robotnicy Sol
tek  wielki dzień, jakiego ase pamięta Ja n a j­
ęta rai led rio  rotaeteczka t okolicy. O to w pią­
tek odbyło się uroczyste poświęcenie i otw ar 
ci« wielkiego sakładn przemysłowego pod 
a*rw ą „Państwowo Zakłady Samochodowe 
e r  5“, które przeprowadzać będą kapitalne 
rem onty samochodów kilku marek emerykań 
•kich. 0  wad**, łąką Państwo przywiązuje 
do  nowopowstałej placówki przemysłowej 
Świadczy fakt, wzięcia udziału w uroczysto­
ści prem iera rządu tow. Osóbkł-Morawckie 
go, miii. komunikacji — mź. Rabanowśkiego, 
dyrektora CVP-n  — Askxnaaa, przedstaw i­
cieli wojaka, przemysłu oraz reprezentantów 
UNRRA ze współtwórcą P. 2. S. nr 5 — 
płk. USA. Stefanom Batorym.

U R O C Z Y ST Y  N A ST R Ó J  
W  M IEŚC IE

Solec Kujawski do piątkowej uroczystości 
przygotował cię niezwykle etarcanie. Miesz­
kańcy miasteczka zdają  bowiem sobie sp ra­
wę, że powstanie w Solcu wielkiego zakładu 
przemysłowego, zatrudniającego już dziś oko 
ło  500 pracowników, a obliczonego r .i 1.000, 
ma nie tylko doniosłe znaczenia jako duży 
krok w ogólnej odbudowie kraju, ale przede 
wszystkim ważny jest d la  m iasta i  okolicy, 
bo rozwiązuje w poważnej mierze sprawę za­
trudnienia mieszkańców, d a jąc  pracę i chleb 
d la  co najm niej 3.000 osób. Drugim momen­
tem, który  nastroił isroczydcie mieszkańców 
Solca, to  zapowiedziane przybycie premiera 
i członków rządu, fakt nadzwyczajny w sza­
rym życia miasteczka, co podkreślił podczas 
przemówienia miejscowy proboszcz k*. Ha- 
Jielt stw ierdzając, że Solec, k tó ry  min! *a . 
szczyt w reku 162! gościć króla polskiego, 
dopiero dziś, po niema! 300 latach, ma za­
szczyt po raz druiii gościć u siebie najw yż­
szych przedstawicieli Państwa i Narodu.

P O W IT A N IE  TO W . PR E M IE R A
Tow. prem ier Osóbka-Morawski przybył w 

piątek rano samolotem aa  lotnisko w Byd­
goszczy, gdzie oaza kiwał go m ink ter inż. Ra- 
bacowski dyr. Departam entu Mechanicznego 
M inisterstwa Komunikacji — i n t  Młodecki, 
kierownicv Centralnego Zarządu M otoryra- 
cjr i P. Z. S. z  dyrektorem  caerclaym  la t.
Skotnickim oraz przedstawiciela miejscowych 
w ładz i społeczeństwa z  wojewodą pomor­
skim na  czele. ? o  powitaniu na lotnisku, 
członkowie rządu i ząpro6*er:i gozcie uda.: 
się samochodami do Solca. W  drodze na 
granicy powiatu powitał tow. prem iera n re i- 
scowy starosta, a przed wjazdem do Sol­
ca — Rada Narodowa z burmistrzem na cze­
le, tradycyjnym  zwyczajem pow itała tow. 
premiera wręczę jąc wra chlob i sól.

W  chwil: w jazdu członków rządu na roz­
legły teren PZS-u, udekorowanego zielenią i 
chorągwiami o barwach narodowych, gdzie 
zebrany byl w komplecie aospół pracow ni­
ków Zakładu z  rodzinami i ludność micj- 
ueowa — orkiestra warsztatów  kolej owyeh 
z  Bydgoszczy odegrała hymn państwowy. Po 
przywitaniu' »ię z  obecnymi, tow. premier 
w kilkuminutowej swobodnej pogawędce z
robotnikami i • inżynierami PZS-u, informo­
w ał się O warunkach pracy i bytu pracow­
ników Zakładu.

O F IA R N Y  W Y SIŁ E K
ROBOTNIKÓW

ca, którzy od roku 1922 byli świadkami pów- 
c tania i trzykrotnego niszczenia tych zakłe-

P R Z E D E  W S Z Y ST K IM  
K O M U N IK A C JA

Po prem ierze zabiera głos również gorąco

dćw przemysłowych, doceniają dziś w y rjłe t { 
rządu odbudowującego tę  placówkę wielkim 
nakładem  kosztów. Mówca również podkre­
ślił ofiarny wysiłek robotników, którzy nie 
zważając na ilość godzin pracy — pracowali 
po 12 godzin f więcej—aby w zaplanowanym 
terminie Zakład mógł przystąpić do podjęcia 
produkcji.

Następny mówca — naczelny dyrektor 
C. Z. M. in i. Skotnicki — przedstaw iając
przebieg i wyniki pracy małego zespołu p ra ­
cowników w bardzo ciężkich warunkach, wy­
raz ił podziękowanie tow. premierowi i min. 
Rabanowskiemu za okazaną pomoc i opiekę 
oraz podziękował UNRRA, na ręce płk. Bato 
tego, który  osobiście współpracował przy 
montażu maszyn, ofiar cwanych przez UNRRA.

OKRES ODBUDOWY
Na zaproszenia Komitetu Uroczystości 

wstąpił na mównicę, powitany długotrwały­
mi oklaskami Prem ier Osóbka-Morawski, 
który między innymi powiedział:

„W okresie okupacji twórcza energia n a ­
rodu była tłum iona przez wroga i nie mogła 
znaleźć ujście. Dopiero po wyzwoleniu kra-

kacji inż. Rabanowski, który między inny­
mi powiedział:

„W 'układzie kom unikacyjnym  przed 1930 
rokiem motoryzacja w Polsce była trak to ­
wana po macoszemu, była kopciuszkiem. 
Nikt nie dbał o opiekę techniczną, ani o 
społeczną vr motoryzacji. Obecnie w okre­
sie powojennym, gdy sieć dróg komunika 
cyjnych elegia zniszczeniu — odcinkowi 
motoryzacyjnemu przypadło ciężkie zadanie 
do spełnienia. Być może, te  nie ódrazu zo­
stał położony odpowiedni nacisk na odbu 
dowę m otoryzacji, i i  na tym odcinku nie 
wszystko zostało zrobione. Aie obecnie 
oczyszczamy się z tych grzechów i wypro­
wadzamy motoryzację na czyste wody. N aj­
większym przyjacielem motoryzacji jest P re­
mier Rządu, który szczegółowo interesuje 
się tym zagadnieniem, okazuje wielkie za­
interesowanie dla tych spraw. Nieraz w 
bardzo trudnych sytuacjach Prem ier roz­
wiązuje nasze trudności ciągu 10 minut, 
a nie jak  to  dawniej bywało, te  dla tego 
rodzaju decyzji trzeba było czekać lotami. 
Taki stosunek do motoryzacji oczywiście 
ułatw ia nam  pracę 1 daje gw arancję, że

ju , naród wydobywa ze siebie M e  energii, zamierzenia nasze będą zrealizowane. Nie
że pomimo spustoszeń mam y już dziś sze­
reg sukcesów, nie tylko ,w odbudowie go­
spodarczej, ale i kulturalnej. Natychmiast 
po wyzwoleniu staje do pracy o głodzie i 
chłodzie nauczyciel, profesor, to znów m ło­
dzież polska w ykazuje zadziwiające wyniki 
swej pracy, a robotnik polski podejm uje 
ofiarną pracę za 200 gram ów chicha u ru ­
chamia kopalnie i huty na Śląsku, zakłady 
włókiennicze w Łodzi itd. Dzięki zrozumie­
niu św iata pracy mamy dziś takie warur.ki, 
że navpet obcokrajowcy w yrażają się po­
chlebnie o naszej pracy przy odbudowie. 
Przeżywamy okres uroczystości związanych 
z odbudową. Dopiero nie dawno uruchom i­
liśmy w W arszawie most Poniatowskiego, 
piękne dzieło naszych inżynierów i robot­
ników. wykonany w ciągu jednego roku, 
podczas gdy po wojnie światowej odbudowa 
'•ego m ostu trw ała 7 lat. Amerykanie pa­
trząc na nasze osiągnięcia oświadczyli, ż<: 
myśmy stworzyli „polskie" tempo pracy, 
w.ęssze niż znane tempo amerykańskie. 
B ś ś  r. dużą przyjem nością otw ieramy fa ­
brykę smochodów o wielkim znaczeniu dja 
całego kraju .

Na«lępnie goicie wzięli udział w uabożeń- 
itw ie odprawionym przed ołtarzem polowyra , acji ekonomicznej, 
przez k* proboszcza liace lta , który w prze­
mówieniu wyrazi? radość oraz złożył podzię­
kowanie rządowi za uruchomienie w Solcu 
tak  potężnej placówki przemysłowej, która 
zmienia martwe miasteczko w przemysłową 
osadę. Po nabożeństwie (foście zajęli miejsca 
na trybunie honorowej i tu ta j nastąpiło ofi- 
ciałne powitanie przedstawiciel: rządu przez

ZASŁUGA UNRRA
My odbudujem y Polskę nie drew nianą, 

ale zmotoryzowaną (huczne oklaski). Dla 
lego cieszymy się z każdej odbudowy, s każ­
dego osiągnięcia. Dzisiejsze dzieło jest nie 
tyiko zasługą ofiarnej pracy robotników  i 
inżynierów polskich. W iadomo, że z pustego 
nia naleje Aby to dzieło mogło dojść 
do skutku, trzeba było dziesiątek tysięcy 
skrzynek unrowskich, któr® tu zawitały 
(oklaski). Kiedy Niemcy napadii na kraje 
Europy, narody cywilizowane stanęły w obro 
nie krajów  podbitych przez faszystów. .Tuż 
wówczas zrodziła się myśl, aby przyjść z 
pomocą narodom zrujnowanym przez napad 
faszystowski. I tak powstała UNRRA, któ­
ra pomnga wszystkim krajom  dotkniętym 
wojną, a znajdującym  się w ciężkiej sytu 

Nam UNRRA pomaga 
przede wszystkim w dziedzinie aproivizacj:. 
zdrowotności, a także w dziedzinie odbudo 
wy przemysłu. Tej szlachetnej inslytucji i 
ludziom, którzy przybyli do nas z dalekie! 
krajów, by nam nieść pomoc, składam po 
dziękowanie nie tylko w imieniu Rządu, nie 
w Imieniu prostego ! szarego obywatefa na 
sie j Ojczyzny (długotrwałe oklaski).

myślimy imitować motoryzacji, budować jej 
namiastkę, lecz postawimy ją na takim po­
ziomie, jak tego wymagają nasse dzisiejsze 
warunki. Zbudowaliśmy jaż  szereg w arszta­
tów rem ontu, stworzymy szkolnictwo moto­
ryzacyjne, odbudujem y drogi i zapewnimy 
byt pracownikom tej gałęzi kom unikacji."

Na zakończenie przemówienia M inister Ra 
banowski podziękował robotnikom , techni­
kom i inżynierom, którzy swą fachową wie­
dzą i pracą przyczynili się do uruchom ie­
nia ośrodka motoryzacyjnego w skali krajo-
węj.

Po krótkim  przemówienia przedstawicie­
la OKZZ oh. Wereszyńsktegó, wstąpił na 
trybunę witany oklaskami płk. Batory, któ­
ry w języku angielskim podkreślił, że 
UNRRA duła wprawdzie maszyny, ale dzie­
ło zoslało zbudowane rękom a poiskk-h ro­
botników i Inżynierów, % .k tórym i miał za­
szczyt współpracować i utaia p racę  ich oce­
nić. W dalszym ciągu doda!, że nie wątpi, 
iż przy zdolnościach naszych sił technicz­
nych w niedługim już czasie Polacy sami 
sobie zbudują wszystkie potrzeba* maszyny 
i rozwiną własną produkcję •Samochodową 
na chwałę swej Ojczyzny. 

O D Z N A C Z E N IE  R O B O T N IK Ó W
Jako  osiatni przemówił tw órca projektu 

PZS Nr St inż. Radzikowski, z a z n a j a m ia j ą c  
gości z danymi odnośnie budowy fabryki, 
po czym Prem ier Osóbka-Morawski przeciął 
wstęgę i rozpoerąło się zwiedzanie bal fa­
brycznych, w których pracownicy byli już 
na swoich stanowiskach. Goście zwiedzili 
szczegółowo kompleks hal i budynków, wy­
kazując duże zainteresowanie przebiegiem 
produkcji generalnego rem ontu samochodu. 
W czasie wspólnego posiłku na dziedzińcu 
fabryki. Prem ier udekorow ał medalami „Za 
wolność" I I  pracowników fabryki a Mini­
ster Rabanowski trzem najlepszym pracow­
nikom ob. Bergowi, oh. Kobuszyńskicmu i 
oh. Chromickiemu ofiarow ał jako nagrody 
szw ajcarskie zegarki. Na tym zakończyła sio 
uroczystość otw arcia wielkiego zakładu re­
montu samochodów.

W  godzinach popołudniowych prem ier 
Osóbka Morawski powrócił do Warszawy, 
Minister Rabanowski po południu zwizyto­
wał w arsztaty kolejowe w Bydgoszczy, jed­
ne z największych w Polsce, gdzie ptnettj 
się na dwie zmiany. R. L»

rykarnie przekazuj* niemieckim wła­
dzom prowincjonalnym „dla rozdziału 
i przechowania” skonfiskowane przed 
siębiorstwa wojskowe hitlerowców 
wartości 7 miliardów marek.

Pod mask* nowego hasła „gospo­
darczej jedności” amerykańskie firmy 
pomagaj* niemieckim przemysłowcom 
w odnowieniu ich starych kontaktów 
kartelowych, zaś angielskie władzę 
wyciągaj* z Zagłębia Ruhry węgiel, 
nie licząc się zupełnie z  potrzebami ży 
ciowymi Francji i innych państw.

Jest rzecz* wiadomą, że polityka go  
spodarcza, zmierzająca do rozwoju 
niemieckiej gospodarki pokojowej, 
jest konsekwentnie prowadzona tyLko 
w strefie radzieckiej, podczas gdv w 
strefach zachodnich polityka pognę­
bienia form demokratycznych dopro­
wadziła do chronicznego kryzysu gos­
podarczego. Dotyczy to zarówno rol­
nictwa, jak i wydobycia węgla, jak i 
innych dziedzin życia gospodarczego. 
Poruszył tę sprawę w ostatnich dniach 
w związku z oświadczeniem N oel- 
Bakera t2.kże członek Izby Gmin z ra­
mienia Partii Pracy Ziłiacus.

Wystarczy zapoznać sip z oddźwię­
kiem., jaki angło - amerykańskie pro­
jekty rozwiązania zagadnienia niemie­
ckiego miały w prasie na Zachodzie, 
by wyrobić sobie zdecydowaną opinię
0 prawdziwej intencji tych projektów. 
Angielskie pismo „Sunday Times” za­
kwalifikowało je jako „równoznaczne 
z uchyleniem dedyzji poczdamskich”. 
Gazeta „Daily Herold” pisze, że „ca­
ła struktura poczdamskich uchwał, a 
w każdym bądź razie ich część gospo­
darcza widocznie zapada się”.

N ie  jest przypadkiem, że oświad­
czenie N oel - Bakera spotkało się z 
najbardziej entuzjastycznym przyję­
ciem właśnie w tej części angielskiej 
prasy _ („Economist”, „Manchester 
Guardian”, „Spectator” i in .), która 
już od dłuższego czasu histerycznie do 
maga sie wyrzeczenia się uchwał pocz 
damskich, nazywając je „fantazją”, 
„nonsensem” i t. d.

N ie można pominąć faktu, że ame­
rykański .wniosek w  sprawie połączę- jj 
nia Zachodnich stref N iem iec 1 zasad­
nicza zgoda rządu angielskiego na zre 
alizowanie tego projektu spotkały się 
z  ̂ przychylnym przyjęciem właśnie 
wśród przeciwników jedności wielkich 
mocarstw i miłośników politycznych 
kombinacyj, zmierzających do ich 
wąskoldasowych, egoistycznych ce­
lów.

Sprawa gospodarczej jedności N ie ­
miec nie jest nowa. W łaśnie Związek 
Radziecki już niejednokrotnie wystę­
pował za konsekw'entną realizacją od­
nośnej _ części uchwał poczdamskich. 
W łaśnie przedstawiciele ZSRR już 
przed rokiem postawili sprawę utwo­
rzenia centralnej niemieckiej admini­
stracji, jako pierwszego kroku do zor­
ganizowania przyszłego rządu niemie­
ckiego. W łaśnie z ust radzieckiego de­
legata światowa opinia publiczna u- 
słyszała przekonywujące argumenty 
przeciwko rozbijaniu i rederalizowa- 
niu Niem iec, a za zachowaniem jedno­
ści tego kraju.

Lecz zjednoczenie Niem iec w inte­
resie gospodarczej odbudowy Europy
1 zapewnienia powszechnego pokoju 
jest do pomyślenia jedynie na zasadzie 
bezwzględnego wykonania uchwał 
poczdamskich, a nie na zasadzie cyni­
cznego wycofania się z tych uchwał i 
zachowania w  Niemczech agresyw­
nych klik imperialistycznych. Dlatego 
radziecka opinia publiczna, a wraz z 
nią demokratyczna opinia całego świa 
ta występują zdecydowanie przeciwko 
wszelkim próbom zamianv słusznego 
rozwiązania zagadnienia niemieckiego 
przez wszelkiego rodzaju projskly i 
plany, nie mające nic wspólnego z 
wielkim zadaniem ugruntowania hi­
storycznego zwycięstwa nad faszyz 
mem. G. Jezićrski.

PO K RZY W D ZO N A  GRUPA  
ROBOTNIKÓW

„Express Wieczorny” zwraca uwa­
gę na pokrzywdzenie grupy 205 ro­
botników i pracowników, którzy byli 
zatrudnieni przy odbudowie wiaduk­
tu do mostu Poniatowskiego.

Mimo równie łntdnycb, Jck u  moiete 
weranKów pracy, mtradnieni pray odba- 
óowie włedchłB faebowey stanęń jakby 
w ciecia, w staaunko do 600 pracowni­
ków »V.astMl«ln‘< bodnjącycb most.

Pracownicy wiadakto, cle o te p a s S  w 
okresie najbordslc] wytętonej pracy pray- 
działa dosyć pokaincj I M  (łasicza, mą­
ki i kaszy, podeaas j«Jy oireymoil je pra­
cownicy na moćeic. Paczki ćywaoćciowe. 
Jaktt preydrieiemo „Mostostalowi" ndain 
się uzyskać dla pracowników wiadoktn 
dopiero po neląlHwyeh I długotrwałych 
staraniach. Nie wszyscy pracownicy wta- 
da&ta otrzymali premie pieniężne z tan- 
dnszów Min. Odbadowy, jakie przyznano 
Jednak wszystkim pracownikom mostn. 
Zapomniano również o nich na przedsta­
wieniu w teatrze, podczas gdy pracowni­
cy „Mostostalu" byli na specjalnym spok- 
talu. Dotkliwa krzywda moralna stała alt 
pracownikom wiadnkln, nie zaproszono 
ieb bowiem na aroezystoćć otwarcia mo­
stu 22 llpea. Z 203 osdb nic otrzymał an- 
proszenia nikt, nawet kierownik robót. 
Tymczasem, kiedy ttdall się oni na n a d ,  
by w podniosłym nastraja nroezystoóel 
cieszyć stą wspólnie z Innym! z dzieła rak 
swoich 1 mózgów, oświadczam, te  bec 
zaproszeń nic maja prawa wstępu.

Sądzić należy, że tylko prsek niedopa­
trzenie pracownicy wiaduktu ale uzyska­
li należnego Im zadośćuczynienia i to  za­
równo jcóll ehodzi o stroną materialną, 
jab I moralną. Da się to z łatwością na­
prawić przy odrobinie dobrej woli no i 
zrozumlenin istotnych potrzeb ofiarnego 
pracownika,

ANDERS DZIAŁA W  POLSCE
„Głos Ludu” podaje interesujące 

szeżegóły o  działalności wysłannika, 
gen. Andersa, niejakiego Edmunda 
Sieronia na graficy po!sko-cze*k>j.

P. Sieroń odwali] niemałą robotą. Przez 
jego pnnkt między wrześniem •  listopa­
dem 1945 r. przeszli na zachód nic byle
jacy przedstawiciele podziemia świata ro- 
akejl. Przeszedł tędy major „Kot", Elelan 
Kubicki, pseudo „Przyjaciel- , Jeden z 0- 
sów raczklcwlczawsklego podziemnego 
sztabo. Przejechała tędy również żona sa­
mego generała Pełczyńskiego, „szarej cml- 
r.encjlT sanacyjnej kliki, która opanowała 
kierownictwo AK, ostatnio — szefa wy- 
wiadn Bora w Londynie. Tędy pojechał 
na zachód, gdy mu polska ziemia zacaę- 
ta joż palić atopy — dowódca NSZ na 
woj. krakowskie i Inspektor NSZ-Poind- 
nie Kamiński, pseudonim „Litwin" Prze­
szedł przez zaciszne czeskie miasteczko, 
przez mieszkanie zawsze usłużnego Słero- 
nta również „sam" general Bronlcwzki- 
„Bogucki", „Dowódca Naczelny NSZ", 
szci faszystowskich skrytobójców.

P. Sieroń ekspediował swych przyja­
ciół i w odwrotnym kierunku. Precz Jego 
ręce przeszedł emisariusz Raczklewicra 
na Polskę, major Jerzy Antcslewies, paeu 
do „Iwo". Instrnkcje, jakie wiózł on ze 
sobą — dotyczące akcji terrorystycznej i 
dywersyjnej — nic zostały w pełai wyko­
nane. Przeszkodziły temu władze Bezpie­
czeństwa, które po dość krótkim czasie 
ujęły nleforinnnych wysłanników „Lon­
dynu".

Póty dzban wodę nosi, póki się ueho
nic nrwic. Urwało się ono I dla Sieronit. 
Przy kolejnej przeprawie przez granicę 
zatrzymały go nasze władze. W bezpiecz­
nym zamknięciu Edmund Sieroń klnie 
swój pieski los I opowiada o swej dzia­
łalność!...
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niliany fon węgla
wydobyto w lipcu

Miesiąc lipiec przyniósł polskie­
mu przemysłowi węglowemu nowe 
osiągnięcia.

Po raz pierwszy od rozpoczęcia 
pracy w  polskim górnictwie po woj­
nie, przekroczono cyfrę 4 milionów  
ton wydobycia m iesięcznego. Na 
miesiąc lipiec, plan produkcyjny 
przewidywał 4.063.800 ton, a wydo­
byto 4.082.850 ton. Górnjcy w yko­
nali w ięc plan w 100.5 procent. Rów­
nież wzrosła przeciętna wydajność 
dzienna, która dla całego przemysłu 
węglowego wynosi 1.006 kg., gdy w  
czenvcu br. wyniosła tylko 976 kg.
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N ow a konstytucja Jugosławii i

sankcjonuje i utrwala nowy
W yw iad z Iow. min. Świątkowskim

ustrój
W  związku z  uchwaleniem  nowej 

Konstytucji Federacyjnej Ludowej Re 
publiki Jugosławii (F.L .R.J.) przed­
stawiciel S.A.P. zwrócił się do M ini­
stra Sprawiedliwości tow. H . Świąt­
kowskiego z  prośbą, o udzielenie 
najistotniejszych na ten tem at in fo r­
macji.

—  Jaki wpływ wywarły na treść no ­
wej Konstytucji Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii istniejące 
tam  stosunki narodowościowe —  za­
pytałem M inistra?

CZTER Y  N A R O D Y
Federacyjna Ludow a Republika Ju­

gosławia jest państw em  różno naro­
dowościowym. W  F. L. R. J. mieszka 
pięć narodó-w —  Serbowie, Chorw a­
ci, Słoweńcy. Macedończycy i Cza^no- 
górcy; ponadto w F.L.R.J. żyją słowa­
ckie, węgierskie i rum uńskie mniejszo 
le i narodow e.

W szystkie narody F. L. R. J. 
w latach w ojny i okupacji hitlerow ­
sko - faszystowskiej brały czynny u- 
dział w walce z najeźdźcy i reakcją. 
T o też w wyniku wojny i okupacji 
na gruzach daw nego K rólestw a Jugo­
sławii, opierającego się na fikcji je­
dnolitego narodu jugosłowiańskiego, 
pow stała republika federacyjna, któ­
rej podstawowy zasady jest rów no­
upraw nienie narodów  Jugosławii i 
przyznanie im prawa do samostano­
wienia.

Zasada ta, urzeczywistniona już w 
toku walk wyzwoleńczych z okupan­
tem, znalazła swoje praw no-ustrojo­
we potwierdzenie w nowej K onstytu­
cji F .L .R .J .  (art. 1). K onstytucja 
wymienia następujące republiki ludo­
we Jugosławii: Serbia, Chorwacja,
Słowenia, Bośnia i Hercegow ina, Ma 
cedonia i Czarnogóra. Ludow a repu­
blika Serbia obejmuje autonomiczny 
kraj W ojw odinę i autonom iczny o- 
kręg Kosowo— M etochię (art. 2 ).

F. L. R. J. jest zwigzkiem rów no­
upraw nionych narodów  Jugosławii, 
dobrow olnie złączonych w jednym 
federacyjnym państwie (art. l ) .

RADA Z W IĄ Z K Ó W  I R AD A 
L U D Ó W

Uw zględniając różnonarcdow ościo- 
wy charakter F. L. R. J., Konstytucja 
przewiduje dwie izby Parlam entu: 
Rade Związkową i Rade Ludów, nie 
mającą, zresztą, nic w spólnego z se­
natem. D o Rady Związkowej wybie­
rani są przez ludność posłowie —  je­
den na 50.000 mieszkańców' w taj­
nym, bezpośrednim , powszechnym i 
równym  głosowaniu. D o Rady N a ro ­
dów wybiera się —  po 30 posłów z 
każdej republiki ludowej, po, 20 z kra 
ju autonom icznego i po 15 ż okręgu 
autonom icznego. O bie izby są rów no­
upraw nione (art. 7, 52, 53, 54).

Jaka jest konstrukcja władzy w e­
d ług  nowej konstytucji F. L. R. J.?

N arody Jugosławii utworzyły w 
walce z okupantem  i reakcją jednoli­
ty fron t walki ze wspólnym  wrogiem , 
powołały do życia now ą armię i now e 
organy władzy, pieczętując swoją 
krwią trw ałość podstawy now ego 
państwa. N ow a konstytucja potw ier­
dza najważniejsze osiągnięcia walki 
narodow o - wyzwoleńczej —  ludo- 
władztwo. Art. 6 nowej konstytucji 
.głosi: „N aród  urzeczywistnia swoją
władzę przez sw obodnie wybrane 
przedstawicielskie organy władzy pań 
3twowej — kom ite ty  ludowe, ktÓTe’ 
powstały i rozwinęły się —  od lokal­
nych kom itetów  ludowych do parla­
m entów republik  ludow ych i Parla­
m entu F. L. R. J. —  w narodow o-w y­
zwoleńczej walce przeciwko faszyz­
m owi i reakcji —  i k tóre stanowią 
podstawow ą zdobycz tej w alki”.

FO SŁO W  M O Ż N A  O D W O Ł A Ć
Podm iotem  władzy w nowej Jugo­

sławii są więc szerokie masy ludow e: 
robotnicy, chłopi i pracownicy umy­
słowi. W szelkie prawa ogólno związ­
kowe, praw a dla poszczególnych re­
publik ludowych oraz prawa lokalne 
uchw alają sw obodnie w ybrani przed­
stawiciele narodu. Praw a te ulegają 
wykonaniu przez organy władzy po­
wołanej przez w ybrańców narodu. 
Posłow ie i radni są odpow iedzialni 
przed narodem  i m ogą być odw ołani 
przez wyborców przedterm inow o, o 
ile działalność ich nie odpow iada 
przyjętym przez nich obowiązkom 
(art. 7 ).

W ed ług  konstytucji starej Jugosła­
wii z 1931 r. nie naród, a k ró l w' 
rzeczywistości był źródłem  władzy 
(m iał prawo absolutnego veta przy 
uchw alaniu ustaw ). Rząd był przede 
wszystkim odpowiedzialny prąed k ró ­
lem (art. 29, 77).

Inaczej przedstawia się struktura 
organów  władzy w edług nowej kon­
stytucji. Najwyższym organem  wła­
dzy państwowej F. L. R. J. jest 
Parlam ent, wybierany na okres la t 
czterech. N a  czele parlam entu F. L. 
R. J. stoi prezydium: przewodniczący, 
sześciu jego zastępców, 2 sekretarzy 
i nie więcej niż 30 członków. O rga­
nem  wykonawczym Parlam entu F. L. 
R. J. jest Rząd F. L. R. T. W  skład 
Rządu wchodzą: Prezes Sady M ini­
strów, wicepremierzy, ministrowie, 
przewodniczący Związkowej Komisji 
Planowania, •przewodniczący Związ­
kowej Komisji K ontro li; przy Rzą­
dzie F. L. R. J. iśtnieją kom itety do 
spraw  oświaty i kultury, zdrowia 
publicznego i ubezpieczeń społecz­
nych. Rząd F. L. R. J. jest odpow ie­
dzialny przed Parlam entem  F. L. R. J. 
(art. 49— 69).

W  rządzie F. L. R. J. konstytucja 
rozróżnia ministerstwu związkowe i 
związkowo - republikańskie (art. 86): 
M inisterstwa Związkowe prowadzą 
sprawy ogólnozw iązkow e: obrony na 
rodow ej, sprawy zagraniczne, handlu  
zewnętrznego itd.. M inisterstwa związ 
kowo - republikańskie urzeczywist­
niają swoją działalność przez odnośne 
M inisterstwa republik ludowych: m i­
nisterstw o finansów , m inisterstw o 
przemysłu, m inisterstw o spraw  we­
wnętrznych itd. (art. 87, 88).

W ŁA SNE O R G A N Y  REPUBLIK
Każda republika ludow a posiada 

własne organy władzy: parlam ent re­
publiki i ich prezydia, rząd republiki 
ze zwrązkowo - republikańskim i i re­
publikańskimi m inisterstwam i (art. 
90— 102).

Terenow ą władzę państw ow ą sta­
now ią powstałe w czasie wojny miej­
scowe kom itety ludov,e, .ściśle zwią­
zane z ludnością miejscową. Zastąpiły 
One wyznaczonych z nominacji bur­
m istrzów i naczelników powiatów. 
K om itety ludowe działają we wsiach, 
w miastach, w  powiatach, okręgach. 
O rganam i wykonawczymi i adm ini­
stracyjnymi kom itetów  ludowych są i 
kom itety wykonawcze ( a r t  107— 
114).

Jak przedstawia się w nowej Jugo­
sławii Organizacja życia gospodarcze­
go?

W ŁASNO ŚĆ P R Y W A T N A
I IN IC JA T Y W A  P R Y W A T N A
Istnieją tam  trzy wielkie gałęzie 

działalności gospodarczej i własności: 
państwowa, spółdzielcza i prywatna. 
Środki produkcji w F. L. R. J. stano­
w ią własność ogólnołudow ą i znaj­
dują się w rękach państwa, albo sta­
now ią własność organizacji spół­
dzielczych, albo wreszcie stanowią 
własność osób prywatno - fizycznych 
łub osób prawnych. W szystkie boga­
ctwa kopalniane i wodne, naturalne 
źródła energii, środki kom unikacji 
kolejowej i powietrznej, poczta, tele­
graf, telefon i radio stanowią w ła­
sność ludu. Środki produkcji znajdu­
jące się w rękach państwa eksploatuje 
samo państw o lub oddaje je do użyt­
kow ania innym  osobom. H andel za­
graniczny znajduje się pcd kontro lą 
państwa (art. 14).

Konstytucja poręcza zachowanie 
własności prywatnej i inicjatywy pry­
watnej w' życiu gospodarczym. Pań­

stwo zachowuje jednak sobie prawo! K onstytucja uznaje praw o azylu w 
kon tro li nad  przedsiębiorstwam i pry- Jugosławii d la każdego kto jest prze- 
— Ł : : ----------:----------- :: _ u_ i— śladowany za swoją działalność demow atnym i i praw o ingerencji, o  ile by 
interes ogółu  m iał być na szrwank na­
rażony (art. 18).

Konstytucja sankcjonuje ustrój ro l­
ny oparty na dokonanej już (na mocy 
ustawy z sierpnia 1945 r.) reform y 
rolnej (obszar gospodarstw a wiej­
skiego do  20 —  35 ha). W ed ług  kon­
stytucji ziemia należy do  tych, którzy 
ją uprawiają. Państw o bierze w szcze 
gólną ochronę ubogiego i średniego 
chłopa przez ogólną politykę gospo­
darczą, tani kredyt i system podatko­
wy (art. 19).

W  interesie wszechstronnego roz­
w oju gospodarstw a narodow ego, pod 
niesienia dobrobytu  i bezpieczeństwa 
narodów  w  F. L. R. J. now a K onsty­
tucja wprow adza zasadę planowości 
w  życiu góspodarczym. Państw o pro­
wadzi planow ą gospodarkę, opiera­
jąc się na  gospodarczych sektorach 
państwowym  i spółdzielczym i wyko­
nując kontrolę ogólną nad prywat­
nym  sektorem  gospodarczym (art. 
15).

Punktem  oparcia przy wykonaniu 
planów gospodarczych w  nowej Ju­
gosławii są masowe organizacje pra­
cujących, a przede wszystkim związki 
zawodowe. Państw o wszechstronnie 
bierze w  opiekę interesy klasy pracu­
jącej. K onstytucja poręcza ludziom 
pracy praw a —  do organizow ania się 
w związkach zawodowych, do godzi-J 
wego wynagrodzenia, do  ochrony pra j 
cy i płacy (art. 20).

Jaki jest stosunek państw a do wy­
znań w  nowej Jugosławii?

W O L N O ŚĆ  SU M IEN IA  
I W Y Z N A N IA

Poręczona została wolność sumie­
nia i wyznania. W  prowadzony został 
system rozdziału państwa od wyznań. 
Państw/o m oże jednak, o ile uzna to 
za właściwe, wspom agać wyznania 
religijne m aterialnie. Z abronione zo­
stało nadużywanie kościoła i wiary 
dla celów politycznych o podłożu re­
ligijnym  (art. 25).

A przepisy o szkolnictwie?
W  zasadzie szkoły są państwowe. 

O tw ieranie szkół prywatnych wyma­
ga zezwolenia władz państwowych. 
N auka w szkołach powszechnych jest 
obowiązkowa i bezpłatna. Szkoła ma 
charakter świecki, tj. oddzielona 2 0 - 
stała od wyznań (art. 38).

Jak zorganizowane jest w nowej 
Jugosławii sądownictw o?

Konstytucja sankcjonuje obieral­
ność sędziów nie zawodowych. N a  
straży wykonania ustaw -stoi P roku­
ra to r F. L. R. J. obrany przez Parla­
m ent F. L. R. J. (art. 115— 127). 
i Jakie są jeszcze inne zasady K on­
stytucji F. L. R. J.?

M ałżeństwo i rodzina znajdują1 się 
pod szczególną opieką państwa. W a­
żnym m ałżeństwem  jest jedynie m ał­
żeństwo zawarte przed państwowym 
urzędem  stanu cywilnego, co nie prze 
szkadza w ykonaniu obrzędu religijne­
go ślubu (art. 26).

Praca jest obowiązkiem każdego o- 
bywatela F . L . R . J .  (art. 32).

O brona ojczyzny jest najw ażniej­
szym obowiązkiem  każdego obywate­
la F . L . R . J .  (art. 34).

kratyczną, za walkę narodow o-w y­
zwoleńczą, za obronę praw  ludzi pra­
cy, za działalność naukow ą i  ku ltu ­
ralną (art. 31).

Z D O B Y T E  PR A W A
K onstytucja sankcjonuje zdobyte 

przez lud  w  czasie wojny narodow o­
wyzwoleńczej prawa obywatelskie, 
jak rów noupraw nienie mężczyzn i ko 
biet, prawo zrzeszania się w  organi­
zacje polityczne, gospodarcze i k u ltu ­
ralne, wolność prasy i t. dó

N ow a K onstytucja Jugosławii, słu­
sznie nazwana Titow ską Konstytucją, 
od założyciela nowego państw a M ar­
szałka Józefa Broz T ito , sankcjonuje 
i u trw ala ustrój dem okratyczno-ludo- 
wy w  Jugosławii i jest w ielką kartą 
wolności, postępu i dobrobytu boha­
terskich narodów  Jugosławii.

R a d a
Chłopów-Scijalistów
10 bm. w lokalu CKW PPS pr*y uł. W iej­

skiej 18 w sali konferencyjnej o godz. 10-eJ 
rozpocznie swoje obrady Rada Chlopów-So- 
cjalisłów.

Porządek obrad następujący!
1. R eferat o sytuacji politycznej — wygło­

si tow. P rem ier Edw ard Osóbka-MomwnhL 
S. Polityka gospodarcza państw a * wwaglą- 

dnicnlem odcinka wiejskiego — tow. CresUw 
Bobrowski.

3. Sprawozdanie Centralnego W ydalała 
W iejskiego — tow. Tadeusz T arek.

4. Sprawozdanie terenowe.
li. Plan pracy na najbBżssą praysałoM —* 

tow. M arian Nowicki, Przewodniczący Rady 
CMopów-Socjalłstów. 

ft. Dysk m  la.
7. W olne wniosfcL
Obecność członków obowiązkowa.

Łafcnch prasowy
m kolonie letnie RTPD

Tow. Jan  Byilński wpłaca na kolanie tei­
nie RTPD ci 200 I wzywa tow tow. Pafcołą
i Sałatą.

Za spokój d u s z y  ś . p.

fnż. WIKTORA PRZEDPEŁSKIEGO
Prezesa Polskiego Związku Eksporterów  Bekonu i A rt. Zwierzę­
cych, Rady N adzorczej Tow. Przem .-Handl. „Bacutil” i Tow . 
H andlu  M iędzynarodow ego „D A L” S. A., b. Prezesa C entralnego 
Zw iązku K ółek Rolniczych, Prezesa Zw iązku Osadników , zm ar­

łego w  N ow ym  Jorku w dn iu  5.VIII.1941 r., 
odbędzie się w V-tą rocznicę śmierci nabożeństwo żałobne w 
kościele Św. Krzyża, K rakow skie Przedmieście 1, w  dniu  5j 

sierpnia 1946 r. o godz. 10-ej rano.

0 żołnierzu należ! pamiętać i po wojnie
Tew. Psiyjaeióf żelulerza przy prasy

W miarą jak rosły szeregi nowej armii 
polskiej autom atycznie zyskiwał na  znacze­
niu problem opieki nad żołnierzem, opieki 
która jednocześnie m iała jak najsilniej pod­
kreślić łąozność społeczeństwa z jego silą 
zbrojną. Ta pamięć o żołnierzu, zaintereso­
wanie się jego życiem, troskam i i bólami, 
opieka nad rodziną odbywającycn służbę 
czynną, ułatwienie przetrw ania zdemobilizo­
wanemu pierwszych, ciężkich tygodni po opu 
szczeniu jednostki — nie mogły być im prow i­
zowane okolicznościowo.

I tu tkwi geneza Tow. Towarzystwa Przy 
jaciół Żołnierza, które ze skrom nej organi­
zacji przygotowującej w 1944 „gwiazdki" 
dla żołnierza — rozrosło się w potężną in ­
stytucję ogarniającą siecią swych kół całą 
Rzeczpospolitą.

60 MILJ. ZŁOTYCH DAŁO 
SPOŁECZEŃSTWO 

,Dziś T. P. Ż. posiada 15 okręgów woje­
wódzkich, 161 oddziałów i 831 kół z prze­
szło 76 tysiącami członków. Pod jego opie­
ką znajdują się liczne „Gospody żołnier­
skie", organizują się spółdzielnie pracy dla 
zdemobilizowanych i ośrodki z których kie­
ruje się zwolnionych z służby do fabryk 
i placówek przemysłowych. Akcja ta zata­
cza coraz szersze kręgi.

Poważnym osiągnięciem była „gwiazdka" 
w 1944, 1945. Rozdano wtedy 141 tys. pa­
czek żywn., 500 tys. papierosów, 365 tys. kg. 
różnej żywności. Ponad 60 milj. złotych 
przekazało Towarzystwo żołnierzowi zde­
mobilizowanemu i w służbie czynnej. Sub­
wencje w tej sumie stanowią 5 proc.

T.P.Ż. NIE USTAJE W PRACY 
Wciąż jesteśm y świadkam i powstawania 

nowych domów noclegowych świetlic, schro 
nisk, gdzie żołnierz zawsze znajdzie ciepłą

W dniu S-g9 sierpnia 1846 r. o g©riz. 10-tej w keśeiefe 
ZBAWICIELA zostanie odprawiona i s z a  św. żałobna za spokój dusz

Męczenników Polskich
zamordowaaieb i spaloaich przez Nśeessćw w okresie

Powstania Warszawskiego.
Po nabożeństwie nastąpi pogrzeb prochów zebranych 
z terenu Woli, Ochoty, Powązek i Śródmieścia do mauzoleum 

na cmentarzu na Woli (il-gi cnenŁ Miejski)

K0M5TET OPIEKI MAD GROBAMI 
BOJOWNIKÓW 0 WOLNOŚĆ •

K o m ite t  -A żyw c: s p o ł e c z e ń s t w o  d©  w z t ę c a a  j a k  n a j l i c m i e f s z e g o  
u d z i a ł u  w  o d d a n i u  h c ’d u  M ę c z e n n ik o m .

Udział delegacji należy zg łaszać w cześniej w  sekretariacie Xo- 
miletu ul. Piusa XI 24-26 fPCK) pak. Nr 62 te!. 31-585 w gedz. 8-15.

strawę, spokojny kąt, dobrą książkę, czaso­
pisma, godziwą rozrywkę. Jednym  słowam 
Tow. Przyjaciół Żołnierza spełnia dziś tę 
rolę którą kiedyś próbował wykonać Biały 
Krzyż; Nie po trafił jednak dotrzeć do mas 
i nie potrafił zainteresować tym ogółu.

I ZJAZD T. P. Ż. W WARSZAWIE
Pierwszy Zjazd T. P. Ż. odbyty 80 i 31 lip 

ca w W arszawie przy udziale kilkuset dele­
gatów wszystkich kół podeumował wyniki, za 
aprobował stanowisko Zarządu Głównego, 
podkreślił zasługi organizatorów  w szczegól­
ności tow. min. Matuszewskiego i min. Gru- 
beckiego 1 wyraził serdeczno podziękowanie 
tym wszystkim, którzy przyczynili się do 
rozwoju organizacji i jej ideologii. 18 sztan­
darów wręczył tow. m inister Matuszewski 
przedstawicielom poszczególnych okręgów.

W skład nowego Zarządu, weszli: tow.
min. Matuszewski jako prezes, m jr. Gruda 
i płk. W ęgrowski jako wiceprezesi. Sekre­
tarką gen. wybrano ob. Stypułkowską, 
skarbnikiem  został inż. Borodko.

Jako członków specjalnych z głosem de­
cydującym w Zarządzie Głównym Zjazd 
uchw alił zaprosić: min. Obrony Narodowej, 
min. Admiuistraoji Publicznej, min. Pracy i 
Op. Społecznej, min. Grabeckiego i gen. 
Zawadzkiego, płk. Góreckiego, woj. P iasko­
wskiego.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
Tow. Przyjaciół Żołnierza chce zasięgiem 

swego działania dotrzeć wszędzie. Przede 
wszystkim młodzież należy ailnie związać i 
wojskiem. To zadanie mogą spełnić koła T. 
P. 2. Dzieci żołnierskie biedne i zdolna m a­
ją uzyskać jak najdalej idącą pomoc. Do­
tychczasową dzinłalność organizacji o nasta 
wieniu charytatyw nym  musi się przenieść na 
tory kulturalno - oświatowe, wychowawcze 
— bo to jest najlepsza droga, k tóra najszyb 
cioj pozwoli osiągnąć całkowite porozum ie­
nie i idealną współpracę między wojskiem 
i społeczeństwem. (Ra)

S il sprzedawana
na warukaoh przedwojennych

Celem uspraw nienia rozprow adzania sob, 
dyrekcja P. M. Solnego rm leniła system 
sprzedaży hurtow ej, urucham iając od 1-go 
lipca przy oddziałach „Społem" —• komiso­
we Hurtow nie Soli.

Cena soli pozostaje ta s im a  — 8 zł za 1 
kg białej i 6 zł za 1 kg szarej. Cena ta obo­
wiązuje wszystkie spółdzielnie i pryw atne 
sklepy detaliczne.

P a ń s l w m  Technicum
pow staje w Łodzi

Z inicjatywy M inisterstwa Przem ysłu po­
wstaje w Łodzi Państwo*ve Technicum Włó 
kicnnicze — na wzór już istniejącego Tech- 
nicum w Bytomiu — dla słuchaczy z małą 
m aturą lub ukończoną .szkolą rzemieślniczą 
dawnego typu. Okres nauki trwać będzie 
półtora roku, przy czym absolwent olrzymu 
je tylu! technika.

Słuchacz, który wymaganego wykształce­
nia nie posiada, m oie uczęszczać na kurs 
przygotowawczy pól — lub jednoroczny, 
którego ukończenie kwalifikuje do wstąpie­

nia do Technicum.
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Na drodze przyjaźni
Przez trzy Ani towarzyszyłem, ja- 

ko korespondent „Robotnika" dele­
gacji rządni Republiki Ukraińskiej, 
która przybyła do Polski .dla przeka­
zania rządowi Rzeczypospolitej zbio­
rów Ossolineum, panoramy racławi- 
wickiej i innych jeszcze, bezcennych 
skarbów sztuki — towarzyszyłem tej 
delegacji w drodze do Wrocławia, u" 
czestniczyłem w uroczystym akcie 
przekazywania we Wrocławiu repa­
triowanych dzieł oraz daru Ukrainy 
dla Polski, spędziłem z naszymi gość­
mi dwa dni w Krakowie.

Jakże najprostszymi słowami wy­
razić to, co przy tej okazji chciałoby 
się powiedzieć?

Różnie układają się stosunki mię­
dzy narodami. Źle albo dobrze, głu­
pio, albo mądrze, wrogo albo po przy 
jacielsku.

W Krakowie, w siedzibie Związku 
Za w. Literatów Polskich ukraiński 
minister kultury’ tow. Paszczin w 
przemówieniu, zwróconym do przed 
stawicieli życia artystycznego i inte 
kktualnego starej stolicy Polski przy 
pomniał pradawny obyczaj pierwot­
nych ludów Europy: oto synowie
tych ludów dla zadokumentowania 
wzajemnej, wieczystej przyjaźni 
krwią z własnych żył obopólnie zle­
wali obnażone miecze.

Naród polski i naród ukraiński nie 
mało przelały krwi swoich najlep­
szych synów, walcząc w ostatniej 
wojnie ze wspólnym wrogiem, z hitle­
rowskim najezdnikiem o wolność - 
o wolność nie tylko dla siebie, a k  i 
dla innych narodów. Ta wspólnie 
przelana krew zadecydowała o no­
wym charakterze dzisiejszych sto­
sunków między zbratanymi naroda­
mi.

Dzieje stosunków polsko - ukraiń­
skich, jak dotychczas — to niekoń­
cząca się litania błędów, których re­
zultatem była wielowiekowa niena­
wiść i niesnaski między obu wielki­
mi słowiańskimi narodami. To praw­
da.

Ale tegoż wieczoru w Krakowie, 
kiedy przemawiał tow. minister Pa­
szczin. zabrał glos również polski pi­
sarz, dziecko Krakowa, Adam iPclew 
ka. I Polewka przypomniał co inne-j 
go. przypomniał demokratyczną ,,groj 
madę Humań" rn emigracji po 1831 j 
reku. przypomniał, źe w dziejach sto 
sunk ów Polski z Ukrainą byli i rewo 
lucyjni policy prekursorzy tych idei, 
które dziś zwyciężyły i zadecydowa­

ły a nowym stylu współżycia między 
demokratycznymi ludami Europy,

Mógłby przypomnieć Polewka wie 
le innych takich faktów, mógłby przy 
pomnieć i Mickiewicza i jego pogląd 
na tę sprawę, ale to już było zbędnej 
Chodziło przecież tylko o wskazanie,! 
kto był w naszych dziejach rzeczni-! 
kiem dzisiejszego braterstwa, kto zaś' 
i dlaczego siał nienawiść między brat 
nimi ludami. Mickiewicz i „groma­
da Humań" z jednej strony, a Jarema 
Wiśniowiiecki i obszarnictwo polskie 
w latach wyprawy kijowskiej Piłsud­
skiego z drugiej — to tylko skrót za­
gadnienia.

Przed kilku dniami odbyła się we 
Wrocławiu skromna, ale niemałej wa 
gi uroczystość. Delegacja rządu ra­
dzieckiej Ukrainy w osobach jej 
przewodniczącego min. Faszczina, 
artysty - grafika v.-min. Paszczenki 
oraz rektora lwowskiego uniwersy­
tetu prof. Bilakiewicza dokonała ak­
tu przekazania delegowanym przed­
stawicielom rządu Rzeczypospolitej 
zbiorów lwowskiego Zakładu im. Os­
solińskich, dzieł sztuki z lwowskich 
galeryj oraz daru Ukrainy dla Pol­
ski <— 272 malowideł z muzeów ki­
jowskich, malowideł, związanych z 
życiem i twórczością narodu polski: j 
go. (Zapomniałbym, że zwrócono nam 
także sławną panoramę racławicko,.

Czemu oni to zrobili? Skąd ten bo­
gaty dar — owe arcydzieła Matejki, 
Wyczółkowskiego, Wierusz - Kowal­
skiego, Gryglewskicgo i tylu innych 
świetnych naszych artystów, stano­
wiące od1 wielu lat własność Kijowa?

Według słów tow. ministra Pasz- 
czina i wedle najlepszych intencyj 
Republiki Ukraińskiej chodziło tu 
przede rvszystkitn ,o zadpkumsptowa 
n ie  ow ej p rz y ja ź n i,  z a h a r to w a n e j,  w e  
wspólnej walce o inny, piękniejszy 
los dla obu narodów, niż ten, który 
gotówał nam Hitler i faszyzm.

Może ktoś ,,nieprzejednany" po­
wiedzieć na to, że one 150.000 ksiąg 
Ossolineum, wśród których są pier­
wodruki pism Kochanowskiego czy 
Reja, bezcennie rękopisy, mogło po­
zostać we Lwowie, w „polskim Lwo­
wie” i tam świadczyć o naszych pra­
wach do tego pięknego miasta. Moż­
na i tak, ale nie trzeba. Przyjaźń mię 
dzy dwoma narodami warta jest wię­
cej, niż najpiękniejsza nawet miasto. 
Gwarantuje nam ona rzeczy najcen­
niejsze — pokój, wspólny pomyślny 
rozwój, rzeczywistą a nie urojorą

potęgę, odbudowę bezspornie na­
szych miast, naszych muzeów i tea­
trów, uniwersytetów i pomników, 
szkół i kościołów, (Zresztą zbyt nie 
przejednanych radzibyśmy odesłać 
dla zbadania w tej sprawiie poglądów 
Mickiewicza i żołnierzy powstania 
listopadowego, sławnych „czwarta­
ków" — członków „gromady Hu­
mań" oraz tych wszystkich, którzy 
potrafili tak myśleć jak autor „skła­
du zasad" i redaktor „Trybuny Lu 
dów“ — twórca „Pana Tadeusza”, 
jak musiał myśleć Słowacki, pisząc 
swoją „Odpowiedź autorowi Trzech 
Psalmów", jak musieli myśleć wszy­
scy wielcy i  szczerzy polscy demo­
kraci i patrioci.

Delegat ministra kultury i sztuki 
Rządu Jedności Narodowej prof. 
Tomkiewicz, dziękując naszym go­
ściom za troskę, jaką otoczyli zwró­
cone nam skarby i za bezcenny dar, 
jaki otrzymaliśmy od narodu ukraiń­
skiego, był niewątpliwie wyrazicie­
lem uczuć i myśli wszystkich rozsąd­
nych Polaków, wszystkich dobrych 
patriotów polskich, kiedy deklaro­
wał naszą wzajemną trwałą przy­
jaźń dla narodu ukraińskiego.

I dlatego serdeczność w czasie tej 
niebanalnej uroczystości we Wrocła­
wiu była nie dyplomatyczna, ale pro 
sta, ludzka, taka, jaką potrafią sobie 
okazywać tylko ludzie kochający i ży 
cie i sztukę.

W małej salce jednego z zakładów 
humanistyki Uniwersytetu Wro 
oławskiego, w gmachu dawnego gi­
mnazjum św. Macieja widzieliśmy 
dzieło najpiękniejsze, piękniejsze od 
najwspanialszych arcydzieł — dzieło 
przyjaźni. Idźmy tą drogą.

-  yjr-
\  nUSTROWWE PISVW TOiiÓiyaowJ?

 ̂ UKAZUJE SIĘ W  KAŻDĄ NIEDZIE­

LĘ W  KIOSKACH 1 SPRZEDAŻY U- 
LICZNEJ. NAJBLIŻSZY NUMER W 
ZWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI PRZY­
NOSI SZEREG ORYGINALNYCH 
ZDJĘĆ I REPORTAŻY Z POWSTA­

NIA WARSZAWSKIEGO

z ł  &
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M ogiła  nieznanego
m ieszkańca W arszaw /

Antyczni, nadzy I ogromni.
Zastygli w krzyk kamiennych warg. 
Których na lukach tryum falnych ark 
Ustawią kiedyś w  rząd potomni, 
Bohaterowie wielkich dni,
Na tle chorągwi 1 barykad. .

Antyczni, nadzy I ogromni.
O których codzicó kom unikat 
Podawał światu rapsod nowy,
0  was historia nie zapomni,
1 narodowy rzuci pieśniarz 
Ziarno męczeńskiej waszej krwi,
I  posiew cierpień,
I uniesień,
Na nowy Sierpień,
Nowy W rzesień,
Na nowych dni szrśćdzledziąt trzy.

0  was historia nic zapomni —
Lecz któż na grobach będzie siadał 
Tych, którzy trwożni i bezdomni 
Padali mrowiem niezliczonym.
Któż się o milion ten upomni?
1 jaki pieśniarz będzie składa!
Stówa gorące i szalone,
O tych co w cleniu waszej glorii 
T m a a K E M a n e , - .  i ■ ■  i i i  im iii n - im  i i t s i

Bez narkotyku wielkich czynów 
Konali w męce dla wawrzynów 
Co wasze skronie ozdobiły, 
Rzucając pomiot ciat swych zgnitych 
W dymiący krw awy gnój historii.

Dla was pieśń m oja 1 łzy moje 
Zwyczajni, prości, nieogromni. 
Stokroć was więcej padło w boju, 
Lecz któż imiona wasze wspomni? 
Tragarze, szewcy, rzemieślnicy, 
Doktorzy, kraw cy i służące 
Żony i siostry, co miesiące 
Skryte wśród gruzów po piwnicach 
Przez to  szaleństwo krw i i chwały 
W  mękach, w rozpaczy umierały. 
Dla was Izy moje, łzy gorące.

A gdy na zgliszcza wróci życie,
Na narodow y święty grób,
Gdy kości będą zbierać z szańca, 
Aby z nich dźwignąć pomnik sławy, 
Niech na cm entarnej będzie płycie 
Ten napis prosty, napis krwawy:

5 Tu leży Trup 
j Nieznanego Mieszkańca 
' W arszawy.

Pożyteczna placówka
lak pracuje Paistwowy Instytut Wydawniczy

Jeżeli przyjrzeć się  dotychczasowemu d o ­
robkowi Państwowego Instytutu W ydawni­
czego, to  uderzają w- piprwszym rzędzie wy­
dawnictwa aktualne których doraźnej potrze 
by nie można kwestionować.

Mamy więc wydawnictwa, poświęcone za­
gadnieniom międzynarodowym. Na pierv/cze 
miejsce wysuwa się w tej dziedzinie b ro­
szura prof. Ju liana  Makowskiego om awiają­
ca strukturę i s ta tu t O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych, z k tórą ludzkość wiąże tak 
wielkie nadzieje. Znakomity prawnik om a­
wia cele i zadania O rganizacji, sk ład  i kom­
petencje jej głównych organów, do których 
należą: Ogólne Zgromadzenie, Rada Bezpie­
czeństwa, Rada Gospodarcza i Społeczna, Ra 
d a  powiernicza, M iędzynarodowy Trybunał 
Sprawiedliwości i sekretariat oraz doniosłe 
sprawy pokojowego załatw iania sporów i mię 
dzynarodowego bezpieczeństwa. Broszura 
prof. Makowskiego etanowi przede wszyst­
kim cenną pomoc w studiach dla słuchaczy 
wydziałów prawnych.

Interesującą pozycją jest również broszu­
ra  znanego pisarza, W acława Rogowicza, pt. 
„Topór faszyzmu nad głową Europy". Autor 
— po omówieniu zasadniczych oech faszy­
zmu włoskiego i niemieckiego -  oświetla sto  
sunek polskiej reakcji do tego zbrodniczego 
kierunkyj oraz historyczne zasługi Związku 
Radzieckiego w zwalczaniu tej zarazy na­
szych czasów.

Główny jednak nacisk kładzie Państwowy 
Insty tu t W ydawniczy na wydawnictwa poru­
szające aktualne zagadnienia wewnętrzne. A 
więc broszura Jerzego Borejszy o wyborach, 
uzasadniająca konieczność stworzenia w n a ­
szych w arunkach jednolitego bloku wybor­
czego wszystkich stronnictw  dem okratycz­
nych. Reportaż W andy Melcer pt. „Wyprawa 
na odzyskane ziemie", omawiający bolączki 
naszych ziem, położonych nad Bałtykiem, 
O drą i  Nysą. W  końcu tak  poważna pozycja, 
jak praca twórcy Gdyni, inż. Kwiatkowskie­
go pt. „Budujemy nową Polskę nad B ałty­
kiem", książka, omawiająca założenie i me­
tody pracy w zakresie polskiej polityki mor­
skiej. Autor, świetny znawca przedmiotu, po­
daje  program prac w dziedzinie polityki ko ­
munikacyjnej, przemysłowo-handlowej i ku l­

turalno-oświatowej oraz w dziedzinie eksploa 
tac ji Wybrzeża

Bardzo ważną pozycję PIW -u 6tanowią wy 
dawnictwa o charakterze dokumentarnym, jak: 
Powstanie w getcie warszawskim (zbiór do­
kumentów), Krzysztofa Dunin-Wąsowicza — 
„Stutthof" (ze wspomnień więźnia obozu 
koncentracyjnego) oraz „Obóz straceń w 
Chełmnie nad Nerem", pióra sędziego W ła­
dysław a Bednarza, z przedmową wiceprezy­
denta KRN, W acława Barcikowekiego. Opis 
obozu w Chełmnie uzupełniają zdjęcia i p ro­
tokóły z przesłuchania świadków, które od­
słan iają  niewiarygodne wprost bestialstwo 
Niemców, i

Z innych wydawnictw PIW -u należy wy­
mienić estetycznie wydane opowiadanie S te­
fana Żeromskiego „O żołnierzu tułaczu", po­
ważną pracę historiograficzną Jerzego Euge­
niusza Płomieńskiego „W  kręgu polskiej ir- 
redenty" (o Edwardzie Dembowskim, Jak u ­
bie Szeli i rzezi galicyjskiej) oraz album 
zdjęć, obrazujących zniszczenie W arszawy 
(układ graficzny Tadeusza Gronowskiego, 
tekst Jerzego Andrzejewskiego).

Aczkolwiek dotychczasowa działalność 
PIW -u jest — jak na instytucję o zasięgu 
państwowym — niezbyt bogata, to jednak na 
leży przyznać, że wydawnictwa Państwowe­
go Instytutu Wydawniczego są pozycjami po 
żytecznymi, zasługującym i na zainteresowa­
nie jak najszerszych rzesz czytelniczych.

Państwowy Insty tu t W ydawniczy rzuci w 
najbliższym czasie na rynek 6zereg intere­
sujących książek.

Z literatu ry  pięknej są już w druku Ste­
fana Żeromskiego „W iatr od morza" i  nowe 
wydanie „O żołnierzu tułaczu", którego pierw 
czy nakład rozszedł się w rekordowo k ró t­
kim czasie.

Z prac, poruszających ważne zagadnienia 
aktualnej polityki, wymienić należy Henryka 
Batowskiego „W spółpracę słowiańską" i K a­
linowskiego ,0  polskości Śląska", książkę z 
której nasza przedwojenna cenzura skreśliła 
szereg ustępów za ich ostry wydźwięk anty- 
niemiecki. Jeżeli idzie o kwestię granic, to 
,,0  polskości Śląska" aczkolwiek wydawni­
ctwo przedwojenne, reprezentuje i uzasadnia 
dzisiejsze stanowisko polskiego obozu demo­
kratycznego.
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Terkocze karabin maszynowy... Paf, pal... 
pafi P ło n k  sąsiednia domostwo. Biały, duży 
kogut z czerwonym grzebieniom ważnie cho­
dzi po ocalałym podwórzu i pieje, iak y ntc 
było wcale powstania. Nic straszą go na o y 
aeroplanów, nie zwraca uwagi na grasujące 
czołgi. Koło koguta snują się trzy jego m ał­
żonki, również białe z czerwonymi koralami.

Ale na trzeci dzień kogucia rodzina zgi­
nęła z podwórza. Schowała j j  pani Adamo­
wa do piwnicy. Przezorność nie zawadzi. 
Tvlko rankam i, o brzasku, wśród niesamowi­
tej, chwilowej ciszy echo donosi kogucie p ia ­
nie. Kogut stara  się wydostać z krtani n a j­
potężniejszy dźwięk, usiłuje dać znak o swo­
jej niewoli, o piwnicy, o słońcu, k tóre w sta­
je i niebawem ozłoci świat swymi prom ie­
niami.

Dzień przynosi walkę, wybuchy granatów i 
bomb. Na niebie pełgają ognie i dymy. Lu­
dzie siedzą w schronie. Zbierają się w bramie 
na nowości gazetowe. Par.i Adam a w a czuwa 
nad sw oją piwnicą. Ma w niej wszystkie 
swoje cenniejsze rzeczy, zapasy różnych 
kasz, trochę mąki, no i... kogucią rodzinę.

Rozmówki w bramie nie są zanadto sensa­
cyjne. W ciąż to samo. W ciąż gazetki podpo­
w iadają i wróżą, a nic nie informują.' Wciąż 
łudzą. Propaganda! Pcni Adamowa kiwa rę ­
ką na wszyctliie w'iadomcsci z g„zet. Cała 
jej uwaga s p o c z y w a  r.a piwnrc>\ Nie jest
odosobniona w swojej prakt^cznc„ci. Podoo- 
nież myśli sąsiadka Grzegorzewa:

— Diabli n rda li z tą  wojną...
— Pewno że diabli. A is może przyjdzie

skad pomoc?
— Ćo też pani mówi? A ktoby chciał po­

magać?
— Z kaszą jest krucho. Mąkj ledwie — 

ledwie. K artofli nie ma. ,
— Ale ma pani jeszcze kury.

— A no mam. Żal mi je zjeść. Takie noś­
ne silne kury.

— I kogut jak Barabaś. W  tym imieniu, 
nadanym kogutowi był podziw i zachwyt, 
Trudno jednak zrozumieć, skąd imię Barabaś 
w głowie pani Grzegorzowej skojarzyło się 
z kogutem. Barabasz — to zbrodniarz prze­
cież.

— Jak iej to  rasy ten  kogut?
— A jakiej ma być? Wansiawski.
— W ansiawski? Takiej rasy  nie ma.
—- Co pani wie? W łaśnie, że wansiawski,
Sąsiadki rozeszły się: każda do swojej 

piwnicy. K ażda czegoś pilnowała, coś scho­
wała, coś zakopała.,.

Był środek września, Ludzie wciąż klęli 
na gazetki, ale wciąż zbiegali się do bramy, 
żeby posłuchać nowości. Cóż to  były za no­
wości? Zżal się Boże! Podtrzymywano ducha 
W arszaw;', jak gdyby to  płonące miasto po­
trzebowało jakiejkolwiek otuchy. Bito się do 
upadłego. Gazetki tra jko ta ły  coś o zwycię­
stwach, aż tu... przyszli kanałam i ludzie zc 
Starówki.

Strudzone to było, zarośnięte, u ty tłane to ­
warzystwo. Jeden mocno kulał, drugi miał 
głowę obandażowaną a wszyscy, jak  padli 
na schodach,' posnęli, niby zaczarowani. Bu­
dzono ich do jedzenia. Ale, gdzie tam. Chło­
paki leciały przez ręcc. Spali pokotem.

O brzasku, wśród niesamowitej ciszy, za - 
oiał rzęsiście Barabaś. Kogut dochował się 
do środka września, choć stracił już dwie 
małżonki. Pani Adamowa ocaliła go wraz z 
jedną, pozostałą b iałaską o piersi szerokiej, 
o główce ślicznie ozdobionej czerwoną peru­
ką. Rachowała pani Adamowa, że z tej pa­
ry  doczeka się jeszcze pięknego potomstwa.

Chłopcy ze Starówki wciąż spali, wciąż od 
sypiali zaległe noce trudów  wojennych. Ni­
gdzie ich nie było widać. Nie udzielali się.

Aż tu  pewnego ranka stanęła na schodach
z płaczem i krzykiem pani Adamowa, nie­
w iasta leciwa i jeszcze korpulentna mimo 
powstania.

— Pcgany jedne, oddajcie koguta!
Towarzystwo spało jak zarżnięte. Nikt nie

zw racał uwagi na krzyk, na płacz pani A da­
mowej. A le ona nie ustępowała:

— Rabusie jedne, oddajta  kogutal
Zrobił się rwetes na schodach. Ludzie wy­

lęgli ze schronu. Obudził się tw ardo śpiący 
sierżant:

— Co też pani krzyk robi? Nie widzi p a ­
ni, że kompania śpi...

— Ano śpi, ale koguta diabli wzięli.
— Skąd mamy wiedzieć, że Pani miała 

koguta?
— Jak to  skąd? Jesteś pan szarża, to każ 

pan, żeby mi oddali koguta!
— Jak to  oddali? Przecież nie ma świad­

ków, że zarekwirowali.
— Co znaczy nie ma świadków? O ddajcie 

mi koguta...
— B ardzo nieładnie. O kurę pani się nie 

dopom ina? — zażartował sierżant.
— No, to oddajcie kurę z kogutem.
— Dobrze, Przeprowadzę śledztwo. Niech 

pani przyjdzie w południe. Może się czegoś 
dowiem — pojednawczo gadał.

— Do południa, to  i piórka z niego nie zo­
stanie.

— Kompania ma trzydniowy odpoczynek. 
Nie mogę ich budzić. Na południe zrobię 
zbiórkę i sprawę wyjaśnię.

Poważnie, rzeczowo, urzędowo, odprawił 
sierżant panią Adamową. Odeszła, ale nie 
ustąpiła. Pomstowała w bramie na chłopców 
ze Starówki. Pomagała jej w tym Grzego­
rz o wa.

— Jak  on,i to zm ajstrowali? Śpią przecież, 
jak zarżnięte. Ja  nie oddalam się, czuwam, 
pilnuję...

— Śpią — to śpią. Ale jest tam jakiś zły 
duch...

- -  Trzeba będzie mocniej pilnować piwnic.
—• Pewnie, że trzeba. Muszę zobaczyć, czy 

nie zwędzili czegoś więcej...
Krzyoząca i szlochająca pani Adamowa za 

wróciła do piwnicy. W ślad za nią pobiegła 
pani Grzegorzewa.

Samolot niemiecki rzucał bomby w śródmie, 
ście. Komendant domu zaganiał lokatorów do 
schronu. Pani Adamowa oparła się:

— W ypchaj się pan  ze swoim schronem. 
Idę do mojej piwnicy.

—A jak panią zasypią?
— To co?
— Jak to  co? To ja będę za panią odpo­

wiedzialny?
— Koguta mi skrad li i nikt nie mówi o 

odpowiedzialności. Nie wie pan kto skradł 
koguta?

— W ażna rzecz — kogut? Tu chodzi o ży­
cie ludzkie.

— O dejdź pan lepiej, panie komendant. 
Jak  pan  nie wiesz kto skrad ł koguta — to 
co z pana za komendant?!

Dygnitarz domowy odszedł urażony. Pani 
Grzegorzowa rzuciła za nim przekleństwo i 
w yraziła poszkodowanej sąsiadce domysł:

—■ On może sam nadał im tego Barabasia.
Samolot odleciał. Zaryczała „krowa". W y­

buchy, detonacje, w strząsy zakołysały całą 
dzielnicą. W ydaw ało się, że wybiła ostatnia 
godzina d la  domu, w którym  m ieszkały do­
bre sąsiadki panie Adamowa i Grzegorzowa. 
Tym razem  kamienicę ominęło nieszczęście.

N adeszło południe. Było gorąco, upalnie 
niemal. Ludzie, jak  zwykle na południe, chcie 
li coś zjeść. Napróżno. Na żadnej kuchence 
nie dało się rozłożyć ognia. A tak niemiec­
ki na śródmieście trzym ał mieszkańców na ba 
rykadach lub w schronach.

Na podwórzu sierżant zarządził zbiórkę.
Odbyła się sprawnie. Chłopcy ze Starówki 

w kombinezonach mieli wygląd żołnierski i 
postawę zuchowatą. Na walki jakby nie zwra 
cali uwagi. /

Pani Adamowa nie przegapiła tej zbiórki. 
N adstaw iła ucha czy o jej kogucie będzie 
mowa, Ale, gdzie tam! Nic nie mogła zło­
wić. Powstańcy radzili o swoich interesach. 
Sąsiadki dosłyszały tylko, że sierżant wyprą 
wił pięciu żołnierzy z kubłami po obiad.

Dokąd poszli piwnicami, przekopami, pod 
ścianami — nie wiedziały sąsiadki. Spodzie­
wały się, że 6ierżant teraz da znać czego do ­
wiedział się o skradzionym Barabasiu. Ale 
on pobiegł gdzieś, zakręcił się, zginął w k a ­
mienicy.

Sąsiadki, rade nie rade, w róciły do swoich 
piwnic. Pani Adamowa dogadywała.

— Jak  oni to  zrobili? — Śpią niby a sza- 
brują.

— Nie bój eięl Staromiejskie muzykanty.
Głodna była pani Adamowa. Czuła apetyt

i pani Grzegorzowa. Pani Adamowa głośno 
wypowiedziała refleksję:

— M iał mnie w południe zawiadomić sier­
żant, co się 6tało z kogutem.

— Pluń pani, nie w arto jest o tym myśleć. 
A  że dziarski, urodny był kogut, ten B ara­
baś — to fakt.

Sąsiadki rozbiegły się po piwnicach. Za­
częły przeirząsać woreczki, szukać kaszy. 
Trzeba było coś ugotować, mimo, że śród­
mieście trzęsie się w posadach od kanonady.

W tym do piwnicy pani Adamowej wcho­
dzi żołnierz z miską smakowitej ka6zy, Oznaj 
mił on:

— Pan sierżant rozkazał przynieść d la  pa­
ni obiad.

Pani Adamowa niedowierzająco spojrzała 
na powstańca.

— Nie może pani przełożyć sobie na jakiś 
talerz. Misek nam brak.

Pani Adamowa wyciągnęła ze 6chówka ta ­
lerz. Przełożyła kaszę. W kaszy ukrytą by­
ła niespodzianka. Tą niespodzianką było d u ­
że, mocne kurze udo.

Pani Adamowa oniemiała na chwilę. Po­
w iedziała jednak do powstańca ze Starówki:

— To pan  zwernął mojego koguta?
— A idżesz pani! Kichy 6ię łaszczył na 

pani koguta.
— Skąd mi się wzięło to udo w kaszy?
— Zapytaj się pani kucharza.
Zabrał miskę i zwiał, jak kamfora Pani 

Adamowa z apetytem zjadła kaszę i ogryzła 
udo. Później zapłakała cichutko nad losem 
swego Barabasia.

Sąsiadka Grzegorzowa, okazało 6ię, że d o ­
s ta ła  od żołnierzy również kaszy. Uda tam 
nie było. Pochw aliła się przed panią Ada- 

! mową:
\ — Patrz no pani! Jek ie  miłe chłopaki.

Poczęstowały cały dcm obiadem.
— Ale Barabasia zwercęły.
— Nie mieli widać na czym ugotować ka­

szy.



P o d w y ż k a  i u repbw anśe płfic
tem atem  narad SC. C. Z. Z.

Z inicjatywy Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych, w Polsce 
odbywają się narady w sprawie unor­
mowania plac.

W  pracach nad uporządkowaniem 
plac przyjęto następujące wytyczne:

1. Doprowadzenie do równowagi 
między płacą-zasadniczą., a premią —  
tak dla opłacanych dniówkcw o, jak 
i akordowo. Premia winna stać się 
oczywistym bodźcem do podniesienia 
produkcji i dodatkiem do Zarobku. 
Przypuszczalny przeciętny stosunek 
zarobku do premii robotników akor­
dowych ma się wyrażać jak 60 do 40.

2. Tako podstawa, od której ma 
być obliczana przewidziana podwyż­
ka zarobków wi nna'być wzięta caiość 
przeciętnego zarobku robotnika (za­
robki dniówkowe, akordowe, wszel­
kie rodzaje premii i przydziały ży­
wnościowe) .

3. Należy dążyć do skasowania sy­
stemu premiowego tam gazie nie jest 
oparty na ściśle określonych kryte­
riach i normach. Dotyczyło by to za­
równo pracowników fizycznych w 
przemyśie, jak i umysłowych pań­
stwowych i samorządowych.

4. Koniecznym jest wprowadzenie 
czystego akordu ( ewentualnie z wyż­
szym wyścigiem akordowym) oraz za 
chowanie systemu akordowo - pre­
m iowego tam gdzie są one gospodar­
czo uzasadnione.

5. Płace akordowe winny być opar 
te na przedwojennych normach pro­
dukcji, których procentowy stosunek 
możliwy w  tej chwili do osiągnięcia, 
zostanie ustalony w  porozumieniu ze 
związkiem zawodowym.

6. Skasować premie punktowe na­
wet w postaci pienieżnej.

7. D la poszczególnych gałęzi pro­
dukcji mogą być opracowane oddziel 
ne siatki płac, oparte o istniejącą pro­
dukcję.

8. Należy utrzymać dotychczasowy
■HEc.rcraH

system przydziałów i gwarancji apro- 
wizacyjnych z tym, żeby przydziały 
te były wydawane w  normach dosta­
tecznych zarówno dla pracowników
;a:< ich rodzin.

9. Podwyżki płac w pierwszym 
rzędzie powinny objąć najbardziej po 
krzywdzonych, tj. otrzymujących naj­
niższe wynagrodzenie.

, S p o ł e m "
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Na Międzynarodowych Terkach w Szfckhol 
tnie, rozpoczynający d i 25 sierpa: a r. b.
„Spotem'" o n an izu je  właaue stoisko. W ysta­
wione zostaną eksponaty, które już możemy 
eksportować. Są to: konserwy owocowe, so­
ki, wyroby cukiernicze, suszone jag w! 7 i ru­
szone warzywa; wyroby ze szczeciny, pierze 
i puch OtłS rio ła  lecznicze. Poza ekspona­
tam i zawieszona będzie mapa, obrazująca roz 
wój placówek „Spotem" w Polsce oraz kilka 
plansz, obrazujących nasra  możliwości eks­
portowe na najbliższą przyszłość.

P rochf 8. tysięcy ludzi
Odkryete miejsca straceń więźniów z Pawiaka

Pożar strawił 210 ha lasu
K ilkanaście ofiar w ybuchających min

Przy szceie Piła — Zelotóewo wybuchł 
wielki pożar lean, który w krótkim czasie prze 
niósł się ku szosie Pila — Ś mil owo, gdzie te­
ren był zaminowany z czasów ostatniej woj­
ny. Pożar szalał przez całą noc, a następne­
go dnia reno wzmógł aią na nowo na prze­
strzeni 30 k ia .

Do akcji stanęły straże pożarna z Piły, Na 
kła, Zaiai, Wągrowca, Chodzieży, Kaczorów, 
Iłowa, Zclbniewa, Brodcy oraz oddziały trój 
ska s Wągrowca, Torunia 1 Bydgoszczy Spa­
liły się ogromne przestrzenie lasów, jedna 
osoba etraoiła życie 1 4 zostały ranne wsku­
tek wybuchu nabojów.

Ogieó powstał z niewiadomych powodów. 
Jednym z pierwszych przybyli do akcji har­

cerze Poznańscy VI hufca Winiary, obozują­
cy przy placu 3 M aja w Chodzieży. Harcerze 
przybyli z odległości 40 kim. samochodem 
wykazali nadzwyczajną orientacją w akcji ra 
ławniczej. Spaliło się ogółem około 203 ha. 
lasów iglaotego od 5 do 30 letniego. Zginęło 
również dużo drew na budulcowego i opało­
wego przygotowanego do wywózki. Akcja by 
ł& niezmiernie utrudniona ze względu na u- 
fortyfikowany teren, w wyniku ctego r o m i t  
pasy został jeden strażak i kilka osób ran­
nych, w tym jedna kobieta. Wybuch min, na­
bojów i niemieckich „Pancerfaartów" towa­
rzyszyły groźnej akcji wdród płomieni i o-

Na Nowolipkach przy kościele św. Augu­
styna wykryto w gruzach kamienicy nowe 
miejsce każni, wypełnione prochami z/m or­
dowanych przez Niemców męczenników. Tu­
taj dokonano w roku 1944 egzekucji na wię- 
ŹTii. ch Pawiaka, a później dla zatarcia śla­
dów kamienice spalono. Spoczywają tutaj pro 
chy około 8 tysięcy ludzi.

Ekipa Polskiego Czerwonego Krzyża, któ­
ra dotarła do tego przypadkowo odkrytego 
miejsca straceń zaskoczyła gromadę wyrost­
ków, którzy przez sita przesiewali prochy, {

szukając wśród nich kosztowności.
Dużo się dzisiaj mówi i pisze o powojen­

nej demoralizacji, kradzieżach, rabunkach, 
szabrze. Są jednak fakty, które nic dają eię 
pomieścić w ramach tych powojennych obja­
wów' ogólnej demoralizacji i które stanowią 
dowód najpotworniejszego zwyrodnienia ! 
rorfeaelwieeie.

Stosować* wobec tych hien, profanujących 
prochy męczenników kary (300 zł. grzywny) 

j graniczą nieomal a tolerancją występku.

Motocyklem na Kasprowy Wierch

H. P rylińsk iegoKURSY
SAMOCHODOWE

W a r s z a w a *  G r ó j e c k a  4 2 i 1879

Okres nauki rzemiosła
można skrócić do 3 lat

W czasie obrad Zjardu Rzemieślniczego 
w Bydgoszczy mistrzowie cechowi wysunę­
li żądania 4-0 letniej praktyki dla ucznia. 
Tymczasem badania W ydzia łu  Szkoleniowe­
go przy Ministerstwie Przem ysłu wykazały, 
ie  do opanow ania zawodu całkowicie wy­
starcza trzyletnia praktyk*, a w niektórych 
zawodach naw et i tan okres pracy jest za 
duży.

Jak odbywa się rozdział towarów tekstylnych
w Baibiiźszych gilaek przydziały dla dzieci

Od 2® lijica wydają na terenie W arszawy 
22 rozdzielcze sklepy odzieżowe artykuły na 
karty  kategorii I .

Zakończony pierwszy tydzień ak*H rnr 
ś s i t le t t j  porw ała zbfiausować Jej pnscbtóg. 
22 sklepy uicszn zaspokoić potrzeby 1CS lys, 
posiadaczy kart odzieżowych.

W ydział artykułów prremysfcjwyeh Z a«ą- 
du Miejskiego opracow ał szczegółową lustr:ik 
cję dl* sklepów rozdzielczych eełera unik­
nięcia nadużyć I ułatw ienia rozprowadzenia j 
artykułów . Każdy ze sklepów zclatw la ilzien 
nie od 150 do 200 osób. Każdy kupujący «*- 
trzym nje dokładny rachunek ze specyfika­
cją co otrzym ał. Rachunki te podlegają ści­
s łe j kontroli: wydziału przemysłowego za­
rządu miejskiego, departam entu kontroli 
Min. Aprowizacji 1 Handlu oraz lotnym kou 
trolnm  przedstawicieli W arszaw skiej Rady 
Związków Zawodowych.

Pożądane jest. »‘iy odbiorcy decydowali 
się w sklepach szybko na wybór pfzynadnją- 
cyeU dla nich artykułów , gdy i  ich powolność 
hamuje akcję I powoduje kolejki przed skle­
pami.

Urged każdym sklepem wywieszony jest 
dokładny spis towarów * po,bkam i I cennik, 
ułatw iający zorientow anie się.

W  najbliższych dniach 3 sklepy rozdziel­
cze tow arów  odzie rMvrrcb (Bracia Jabłkom- 
sey, „W spólnolu1* — Bracka 17 ł „Broel S 
l.abia*4 — Krucza -47), rozpoczną wydawanie 
artykułów  odzieżowych dla dzieci na lipco­
we karty  żywnościowe. W m iarę posuwania 
się akcji rozdziału m ulerislów  odzieżowych 
dla kat. I —■ pozostałe sklepy odzieżowe 
przejdą do rozdawnictwa towarów dziecię­
cych.

Do rozdziału dia dzieci przeznaczone są: 
płaszczyk!, koszulki. spodenki chłopięce, maj 
teszki dziecięce, komplety dziecięce, pajaey- 
ki, m undurki 1 swetry i przypuszczalnie ulw 
wic skórzane na podeszwach fibrowych luli 
gumowych.

Każde dziecku otrzym a Jedną * wymieniu 
njełi rzeczy. 95 t.vs. dzieci posiada w W *r- { 
sraw ie karty . Poż.tdsne jest r  prowarlzenic i ’ 
rmzsarutoximwTH«Bwa!es»:a»z5awa«atm*w»*ie !

Kesjfersiscja w Postsminie
POSTOMIN (SAP) W ubiegłym miesiącu 

w nadmorskiej arcjsccioośei Postomin oćby- : 
ia się konfcreacja radykalnych Icteligcntów i 
pod przewodnictwem tow. min. Matuszevaskiz | 
•Jo. Udział w konferencji wzięła pewna jloćc ! 
radykalnych inteligentów. I

Matizsleam na Msjiiaiifcii
- Towarzystwo Opieki nad Majdankiem o 
Irryn-ało od radcy ambasady francuskiej /a 
wiadomieuic o ćfiunjwsnftt 5 tys. zł przez 
airtbasadę na budowę mauzoleum na Majdan 
ku.

Choroby wątroby, katar żołądka i kiszek, 
złą przem ianę materii, srtretyzni —

U29 11 s u w a j ą

dla dzieci kart odzieżowych * punktam i, 
gdyż przy systemie numerków kart żywno­
ściowych trudno będaie otrzym ać sprawie­
dliwy podział artykułów.

Nie trzeba tylko ucznia w pierwszym ro ­
ku pracy używać do szorowani* podłóg, ro ­
bót domowych, używać go jako  gońca łub 
siłę pomocniczą dla przenoszenia ciężarów, 
a wtedy okres term inu może zostać skró­
cony. Również domaganie się rzemiosła, aby 
czas nauki w szkole ograniczyć tylko do 
2-ch dni w godzinach popołudniowych jest 
niczym innym, jak  chęcią zyska.

Istnieje obawa, że stanowisko cechmi- 
strzów w sprawie komisji kw alifikacyjnej, 
złożone w większości z m ajstrów , może dać 
powód do tendencyjnego w ydawania orze­
czeń odnośnie ucznia, którego wyzwolenie 
m ajstrow ie 'lub ią  odkładać na trzy łub sześć 
miesięcy. Związki zawodowe pragnąc temu 
zapobiec, uważają, źe komisja kw alifikacyj­
na w inna składać się z przedstawiciela 
szkolnictwa zawodowego, inspekcji pracy, 
cechu. Izby Rzemieślniczej, oraz przedsta­
wiciela danego zawodu.

>C^:'3-3K8<«Cf-4^05<»CSlS<SS^f<«»4!!?C?<:^C5<»CSC?<»'2)kA'f<4^-3śa^'l<feSCfC*0iCf<»Ógc1

Niezwykły rekord omturowca
Kasprowego Wierchu 

To w. Zysnireki dokonał już uprzednio o*o

C iłocck Stfccji Motocyklowe} KS OMTUR wypadgk zdobycia 
„Okęcie", miody zawodnik, tow. Aftdrzej Ży- . przez motocyklistę, 
ariraki, dokonał w Zakopanem niezwykłego
wyczynu sportowego, wjeżdżając aa molocy- ; bliwego wyczynu sportowego, przebywając na 
ki u BMW 750 cm. wraź z pasażerem na Tur- j motocyklu solo wysokogórską trasę przez Su
tsę Myślenicką, a następni* ścieżką na Ku- • chą Wodę i Psią Trawkę na Halę Gąsiem- 
sprerory Wierch. j cową i z powrotem przez Boczeć i Kuźnicę

Należy podkrcd&ć źe jest to dopiero trzeci! na Gubałówkę.

Stypendia 
dla młodzieży akadem ickiej

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej za 
rządziło, by instytucje ubezpieczeń społecz­
nych ufnndow ały około 200 stypendiów ols 
kształcącej się młodzieży akadem ickiej w wy 
sokoici nie mniejszej, niż 18.000 zł rocznie.

O przyznania stypendiów decydować będą 
tymczasowe zarządy poszczególnych ubez­
pieczała! społecznych wzgl. Tymczasowe Re 
da Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.

Pierwszeństwo przy a zyskaniu stypendium J wiąz a 
m ają dzieci pracowników instytncyj ubezpie 
csceń społecznych, poległych na poiu walki, 
lub zmarłych wskutek represji politycznych,

pieczonych, zmarłych w takięh warunkach.
Stypendia mogą być fundowane ne stu­

dia, pozostające w związku z zakresem dzia­
łania ubezpieczeń społecznych, jak studia 
ubezpieczeniowe, prawnicze, ekonomiczne, 
lekarskie, stomatologiczne, farmaceutyczne, 
i inne przygotowujące do zawodu, związane 
go r. pracą w instytucjach ubezpieczeń spo­
łecznych, przy czym kandydat winien zc>bo­

si*,’ do pracy w instytucjach ubezpie­
czeń społecznych po ukończeniu studiów 
przez taki okres, przez jaki będzie korzy­
stał ze stypendium lub do zwrotu otrzyma-

ezy leż działań wojennych oraz dzieci ubcz-nej pomocy finansowej.

Cenniki muszq byś wywieszone
na widocznym miejscu

Prezydent m iasta wydał ear: ądzenle. oby t kuły pierwszej potrzeby. Nieprzestrzeganie 
we wszystkich sklepach umieszczane były na j tego zarządzenia I pobieranie wyższych een
widocznym miejsca wywieszki c podaniem 
obowiązujących ce» jednostkowych na arty j

karane będzie na podstawie przepisów 
zwalczania lichwy i sepkalscj!.

Futra-lisy
K o p i l i ®  w s s & Z k f o  s k ó a r S s i  t a t e z a n ®

Michał Mańkowski
Warszawa, Chmielna 13
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Wyżsm Szkoły Muzyczne
otrzymają naw® władze

Na wniceek senatów Państw. Wyższych 
Szkół Muzycznych Minister Kultury i Sztu­
ki zatwierdził władze tych szkół w następu­
ją cym składzie:

Skup rzeftakft
Sukcja W łókiennicza - Olejarska W ydzia­

łu Rrzcmysłowo-łiolncgo Zw. Gosp. Spółdz. 
ft. V. „.Społem", w poroznmicuiu z P ań­
stwowym Zjednoczeniem Przem ysłu Ołcjar- 
skiego przystępuje do sknim nasion rrapa- 
k« ozimego.

Skup rozpocznie się w najbliższych 
dniach. Przeprowadzać go będą w terenie 
spółdzielnie. W arunki skupu ustalono na­
stępując*:

Za 100 k ". su'chcgo rzepaku o czystości 
nie runiejszaj niż !!{*'» — i.śióO z!..

ra tfill kg. suełtego rzepaku przy czystości 
98 —• 88*V— 4.309 z l.

za 10O kr. suchego rzepaku przy czystości 
37 * — H9*f« — 3.300 zł.

W Warszaw:* — rektor prof. Sianisłau 
Kazuro, prorektor prof. Piotr Ryti), daieka 
m: prof. prof. Winoeaty Laski, Józef J a - ! 
rzęfceii i Antonina Saakowka.

W Krakowi* — rektor prof. Zbigniew Drze 
wieclti, prorektor prof. Stanisław Więcka- 
wicz, dziekani: prof. prof. Stefania Łohaczew 
ska, Jan Hoffman, Bronisław Romaniszyc, 
Stanisław Wiecho wicz.

V/ Katowicach -+- rektor prof. Faiwtyn Kul 
czycki, prorektor dr. Adam hiitssha, dzickK- 
r it prof. Ludomir Różycki, Wanda Chmie­
lowa kr, Stefom Bclina - Śkupnicwskl, Bote- 
iłr.w Szabeleki.

W Lodzi — rektor prof. Kazimierz Wiłko­
mirski. prorektor —- Helena Kijcńska-Dobkie 
wicz, dziekem: prof. Kazimierz Sikorski, Ma­
ria Wiłkomirska, Comte-Wilgocka.

W Poznaniu — rektor prof. Zdzisław Jaim 
ke, prorektor — dr Zygmunt Sitowski, dzie­
kani: w of; prof. Jó icf Cłrotnińeki, Dc.zyde- 
rfn»z Dsinczowaki, Hujo Za they, No­
v/a k.

S k ł a d  s ą d u  
w konkursie na wspomnienia dziecka z Powstania Warszawskiego

Jak już podaliśmy do wiadomości naszych Czytelników  
.,Przyjaciel Dzieci*będ% cy dodatkiem do „Robotnika”, ogłosił 
konkurs na Wspomnienie dziecka z Powstania Warszawskiego.

Termin nadsyłania prac na ten konkurs upływa, dnia 30 
września r. b.

W  skład s$du konkursowego weszli: tow. W isła Osóbka- 
Morawska, znakomity bafkopisarz i autor książek dia dzieci Be­
nedykt Hertz, Sekretarz Generalny Zwigzku Zawodowego Lite­
ratów mjr. Stanisław Ryszard Dobrowolski, redaktor „Przyja­
ciela Dzieci” tow. W acław Tułodziecki i jako przedstawicielka 
redakcji „Robotnika" town Laryssa Zajączkowska.

Spis nagród konkursowych zostanie ogłoszony w najbliż­
szym czasie.

Artyści scen polskich piątnują wypadki kieleckie
Zjazd ZASPO obraduje Warszawie

W dniu dzisiejszym rozpoczął swe obrady 
w W arszawie Ogóbiopolsld Nadzwyczajny

M-KODZIEŹ: WARSZAWSKA 
POD OPIEKĄ KATOWIC

tarnv I’. C. K. pociągiem tym 
f Polski 405 osób. Delegatki Ligi

pi-zj by .< 
Kobiet

C.O

Wojewódzki Komitet Opieki Społecniej j hrancji przywiozły dary dla młodzieży poi- 
prowadzi w Katowicach bursę dla opust- skicj, zebrane w czasie „Tygodnia kobiety" 
cyrtr.ej młodzieży warszawskiej, 
filią Instytistu Mokotowskiego

Bursa jest 
W W arsza­

wie. Obecnie -v bursie przebywa 30 wycho­
wanków w w ielu  od 13 — 18 |al. Kierowni­
ctwo bursy zwraca wielką uwaga na wy- 
ksziałcc.iie zawodowe wychowanków, wysy­
łając ich nr* naukę do różnych miejscowych 
zak!a4óv,‘ pracy,

POCIĄG SANITARNY l*Cif 
POWRÓCIŁ 35 DARAMI

Dr.ia 2 sierpnia powrócił do Łodzi za 
swej ('. lej podróży do Francji pociąg *ani-

we F i ancji.

ZAkLlŻF.Nl KOLEJARZE NAD MORZEM

Z inicjatywy Prezydium Związku Zawodu 
wi'VO Kolejarzy DOKP l.ublin, zo*1a?» ror- 
ganizowana dia 250 koleju rzy wyrótnio- 
r,j ch ra wydajną pracę wycieczka wzdłuż 
wybrzeża Bałtyku od Szczecina przez Świ­
noujście, Mięcizyzdrój, Kołobrzeg, Postomin, 
Gdynię, Sopoty do Gdańska. Kolejarze zapo 
znali się z osiągnięciami kolejarzy wybrze­
ża w rozwoju i rozbudowie komunikacji.

15Jazd delegatów Związku Artystów Scen Pol 
skich. Obrady Zjazdu są zam knięte i mają 
ch a ra tte r  wewnętrzno-urganizacyjoy. W zjeź 
dz!e biorą udział cłaiegsc? wszystkich filii 
Z ASP'u.

Obrady zagaił p re/es Zarządu Głównego 
Doiticsław Damięcki, ę J  czym jednom yślnie 
powołano prezydium, w składzie: przew odni­
czący — Józef Karbowski, dwóch w iceprze­
wodniczący cli — Ryszard W asilewski i Ar­
tur Kwiatkowski i sekretarze 
rowski, Ewa Kunina, Józef Kle jer i Włady 
sław Staszewski. Im icnitm  KCJt/ pow itał j 
zjazd sekretarz C entralnej Komisji Iow. .So j 
korski.

MhKMnnMMaa

ZIOŁA „GiNLEKINAZA"
H . N i e m o i e w s k i e g o

Sprzedaż w  aptekach i składach aptecznych

labor. Fizjol.-Chem. „M IA Z I"
W arszawa. Mokotowska (itł.

Zjazd uczcił m inutą lułozenia pamięć bo 
lia tersiich  żołnierzy W arszawy, a następnie 
uchwalił przez aklam ację a;*?! w  sprawie 
wypadków kieleckich. Apel tea  określający
stanowisko aktorstw a polskiego brzm i:

„Wypadki, jakie rozegrał? się w Kielcach 
są klęską moralną i muszą być potępiono * 
całą bezwzględnością. Swiadcssa ore, żp opa 
ry krwi i barbarzyństwa pozostawione przez 
brutalnego okupanta tkwią jeszcze *r częśtl 
społeczeństwa i zdolne są wywołać odruchy, 
które nie dadzą się pogodzić ani * godno­
ścią narodu auł e  somlcnictn JedmmlfcŁ 

Aktorstwo polskie w wypadkach Wielce 
tlcb widz! wyraźne dążenia eodzŁaej 1 ntię 
dzynarodnwej reakcji ectuięc.ia rozwoju spo 

j tecznego Rzeezypospoiłtej Polskiej a drogi 
' wyraźnego postępn społecznego, usltnwanic 
j zahamowania wysiłku b:»dowania wolnej 
j O Jeżymy człowieka pracy I podwaienio za­

sad demokratycznych naszego Państwa.
Doroczny W alny Zjazd Delegatów Związ­

ku Zawodowego Artystów Scen Polskich * 
najwyższym obw zenkuu piętna je becpniredr 
niclt 1 pośrednich sprawców wypadków kle- 
ieckiett, w yraądsejącyeh o d ridza jąee j się dr 
m okracjl polskiej szkody ajcpnwetowńae. 
Zjazd »t«5 aa stanowisku, że rasa, pochodze­
nie, wyznanie esy p n t U u i s i a  n»c mogą
być tytołem  do jakiebkotw lek prz*tjł*dow«ii
łnb aiccbęci. Itównaść crw w irk*  wobec p ra ­
wa. brak praywłtejńw i herpiecscńslwo oso- 

tr -  *, r  1 błsłe każdego obyw ateta są podw alinaiał dc-riunrvk ło j
ITMłfcrHCj!. \ixlWĄ frftBYT.2£|ędflO&«ty
wytępione ubjawy *«si»'lw ęecnfa i niena­
wiści w stosnnkach mfęT/y ludźmi, ora* u.I- 
nucone metody m ordu, okrucieństw a i pał- 

) i i .  prowadzące tyłku do anarchii i spodlenia 
społeezcństwa.

W ypadki klełeck-c w skazują, ć r odbada- 
wa m oralna jest zagadnieniem eonajm afe) 
rów m irtędaym  t  cdbttdkmą tnałcrłBlaą. W al­
ny Zjazd wzywa wszystkich zrzeszonych w 
Z. Z. A. S. P. artystów do Hajwigfcwego wy- 
sflku .pracy nad utr/.iv;:a nrtvi wysokiego po­
ziomu etyki t moralności oiiywaleiskirj 1 o- 
soblstcj.

Walny Zjanl s-zywa Teatry by uczyniły
fiajwyżsry wysiłek, aby słać *1$ szkołą wy- 
cSiowanis moralno-społecznego mes pracują­
cych".

Pierwszy dzień obrau wypełnił* sprawo- 
irtłinia Jg»r*qdn łłiuwncgo 7 A!51Ho VV godzi­
nach popoluUninwyeh uezeslutry /iur.dn n 
dali się dt: selironlska uk tónk łrgo  w '‘tisMi- 
mowie. Po . w jeflrniin schroniakn inSbyia się 
t3nj n:ir»(ś» koleżeńska. (»)•
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Nowoczesne maszyny budowlane Z ŻYCIA PAUTH
«trzyma War m m , fu m  i Wratte*

I S - S T t L ' S l ^ ^ w Ł '31 1 ® ” *’ *“ ] " ' •  «"•’* •1 '« ■ " " * * «  • « *  “ >“ *  S ” ' '« o ‘i S »
dr, rocznej klasy przygotowawczej. 

Sgzftmiu wstspny rozpocznie się ? * ? -

GRUPUWE WYJA2DY NA ZACHÓD 
W ydział Praeińedifóezy ffi, »t. W zm pysy  

org«»i*ojo w sierpniu wyjazdy grupowa 
m ieszkańców W arszawy, zam isrzitjąeyeh .jni# 
dlić Sie «* żismiaah Odzyskanych w nastą. 
pująeyeh teroiin* eh; do W rociaw u dn 8.
1C, 26; do Sseseeina do, 10, 5(1, 80; <io OL,
srtyn# dn U- I OTWARCIE SALI KONCERTOWEJ

WMclkleh iptormaeji udsiei* i pnyjn»njc| Instytut Fryderyka Chopina w W arsow i*  
sspisy Wydział Przesiedleńeiy, A l Stalina 5 razpoęrał prsygptowania d» obchodu M mej

rocznicy śmierci Chopina, która przypada

Ho Gdyri przybył raiKash dor-faw, lewy eh i hocs-nyeh. służących do niwetowa-

glBDZXfUL STOŁ. KOM. JPT*. 
K ow cukpnatytuow any iSto.łeezny K om . 

PPS rorr>ocr4 ? urzędow anie w  lokalu  
prey ul, Piu'sa 15, Sekretariat cssynrty od

SMutałe-nia »i# posiadają, majta zaęiseń *ię i i
’ 3«yn bodow Jeayrr. ’Hascjajr ten,, Jypa p a jró w sle#  łamacze kamieni, betoniarki, w słre
' '•»  pierwszy aortal) niytc w «*aate Iwratjl i rdźicapo kalibru, ««p»|K#h! l i. p.

aJt«Btdw w  wyferre*® 5>r«rrssk5&,iftia o gcd*. 3.30.

W BOCZNICĘ ŚMIERCI CHOPINĄ

41, w godz. od 9— 15.

AUTOBUSY HO ZEGRZA % DWORCA 
WILEŃSKIEGO 

W związku z przeciążeniem dworca wito 
busowego przy „Polonii", g dniem 6 h « . 
stacja autobusów linii Warszawa — Zegrza 
przenosi się na Dworzec Wileński,

Odjazd z Pragi — Dworzec Wileński 4o  
Zegrza: ÓJłO, 5.30. 6.00, 7.0(1, 8,00, 9.00, 10.00, 
tl.fi®, 12.00, 13.00,. 14.00, 14.30, 15.00, 16.00, 
16.30, 17.00. 1730 IS00, 16.00 1 20.00.

OMTUBOWCY t  RADOMIA USUWAJĄ 
GRUZY W STOLICY 

W«zcr«j przybył* dc Warszawy a Rada­
mi* grupa pląńdsiealąetu Omturoweńw, ktń 
rzy saołiarowali jeian  dzień praey przy ad 
budowie stolicy.

Towarzysze Oipturowcy pracują przy usu­
waniu gruzów i  posesji przy al. Jerozolim­
skich 67, gdzie się mieszczą garaż# OMTUR. 
EGZAMINY DO LICEUM SPÓŁDZIELCZEGO 

Wobec licznych zapytań komunikujemy, 
ie  4o Liceum Spółdzielczego dig Porosłych 
pr?y Państwowym Liceum Spółdzielczym ur 
Warszawie (ul. Szpitftlna nr 6 m- 18) mogą

; ODPRAWA
\ KOMITETÓW POWIATOWYCH 0MTUR  

j Oberwie p«d ki^rBijklem a » rry t zr.skleh 1 ODŁOŻONA
Mss»>«7 a« m»»l'VM-.ą w Gdyni Wtą*-*! faehaweów szkoli d# do ohslagi ły«h ma-1 Wf-jewódzbi Kom. OM TUR 

»**M * * * *  ******* * » « * * * • »  W r« r l« * U y »  p o la k i^  lm h n M * r« n  maehcMkdw.

śmierci Chopin*, 
na dzień 17 października-

Program obchodu przewiduje m. in, są , 
boięństwo w kościele Ąm, Krzyż* w którym 
spoczywa Serce Fryderyk* Chopina, inaugu 
rację -Salki Koncertowej (Zgoda 16), odslo- 
ujęcie tablicy ’nb napisu n» zburzonym pgifi 
niku w' Łazienkach, Akademią or*. z koncert 
w aąlj Rem*.

SAMUDZIELNE IBLZPIECIALM E  
SPOŁECZNE

W związku z zakończeniem prac organize 
eyjnych ubezpieczalni społecznych na tere­
nie Ziem* Lubuskiej dotychczas dtiąłająee 
ną tym terenie Oddziały Poznańskiej Ubez­
pieczalni Społecznej w Gorzowie i Zielonej 
Górze zostały przekwUdepne z dniem I Ijpga 
hr* na sutnodiielpe Ubespiicralnie Spałąez- 
p ».

KOMUNIKACJĄ AUTOBUSOWA
Gddzial Warszawski PKS z dniem 6 sierp 

nia r. b. urneliantia stałą komunikacje na 
linii Warszawa — Kutno — Poznań. Kurso­
wać będą t. zw. małe „Ch«vrQletki,‘, »kR?»- 
sawane o 15 — 17 miejscach.

Czas podróży będzie trwał 7 godzin.
Odjazd z Warszawy — Polonia o gedz. 

3-ej, przyjazd do Poznania o gad*. 15-ej.
być przyjęte osoby ponad lat 20, kłńre u- 
kończyły 4 klasy gimnazjalne lub 6 klg-s gim
E  'inroTiRlt* ifiKK-'initb'iTlB;’ ‘łffiTt' TffllS’ uKRt' tlTit ‘RT!t"'i1fBt' 'tBITl' ’tlCfi’ irt?vt>
i "  |

KOMISARZ DO SPRAW SPRZĘTU BUDOWLANEGO |
pry,g Ml», Odbudomp g

poszukuje od zaraz w siedzibach: |
WARSZAWA x- KATOWICE — POZNAN |

I n ż y n ie r ó w  b u d o w l a n y c h  $
W y m a g a n i a :  wysoka kwalifikacja techniczna, e n e r g i a ,  S

inicjatywa i zmysł organizacyjny, f
Mieszkania nie bpda zapewnione, f
Zgłoszenia TYLKO piśmienne z życiorysami, odpisami świa» i
dectw kierować pod adresem: |

Warszawa, ul. Gofftosi®sk» 45, pawilon 18, |

?z ilstwowe Zakłady Inżynierii 
poszukują od zarazi
1. Doświadczonego inżyniera lub technika - mechaniki na stanov/iskó "She- ł

fa montażu maszyn.
2. Inżyniera lub technika - mechanik a na stanowisko szefa biura ogóino-

tefhnieznego.
3. Konstruktora części obrabiarek.
Podania należy nadsyłać pod adresem:
P. Z. Inż. Ursus — Wydział Personalny,

ay-iaE.reMreaRMIiMH I ■—  I ■■HBWaBCTm

| FojcbsiA, Op?fic? ępychciftiiff |

S ygacfy  w ę z ła  w a rsza w sk ieg o
w e d ł u g  s z w e ^ z k i e f e  g a t e t t t n

31 lipca b. r, stąwarta gostała t  firusą 
Mwędjh# L, M- Ericsson Signątaktieboteg *  
Sftokholmie umowa Jiecnęyjna, ksj podsta­
wi* której budowana w Websewcu k*^o Ka- 
iowie Państwową Fabryka Etek|ryę*ny*h 
Sygnajów Kolejowych badała predwbewał* u- 
r*ąde#ai» 41* beiji;co?.efi»l«r* ruałui pocią­
gów, koriyłtająe * nowos^csnych patentów
kotutrukcji } wzorów, dosta'cs-iflj'ch pal>cc, sławskiego.

?» iuipącjj,
Wartipkl taj a s»■rwy «ą n«4*r Ł^rsystw  

dja strony polskiej. M. ;n f-pm grięsaęią ą*. 
bpwiąrata się dostarczyć ursądrenie fabryci 
r,e, nie dająe* się wytwetreyć w kraju, na 
•varunj»ach kj«dy!owysh, Produkcja fabry­
ki w Wałnowcu bądile ujyta prgeie wąsy, 
Btk’m di* odbudowy węęła ko lcjw cgo  we?-

wam*

I

i
4
I
i
t
A
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NIEDZIELNE IMPREZY PfLKARSKg 
W niedsielę da. 4.VU b. r, rozegrane co 

staną nast. hnpresy pHkarskis;
Nb StadionU Wojską PoUkiago o g*d». 

18.80 zawody o nu3trz&s|W0 Warszawy po­
między mistrzem I grupy klasy A - -  Polo­
nią a mistrzem II grupy klasy Ą — Grocho- 
wem.Boiakts PodskarbjńsUa gode. 18 o mi­
strzostwa klasy B — Rywal — Sparta.

Stadion W. ?. a godz, J2 ~r Sur* —- Dtu- 
kaz*. (m)

I BUŁGARZY PRZYJADĄ 
WUdzj Polskim Związkiem Piłki Nożnej,

a najlepszą mistrzowską drużyną bułgarska 
„Leyłkij" toczą się rozmowy a przyjazd tej 
drużyny dq Polski w  koprą sierpnia.

Rozmowy są już tak daleko posunięte, że 
przyjazd „Levsiiiega" moina uważać, pra­
wie za pewny. Bułgarscy piłkarz* wystąpią 
w Warszawie. Łodzi, Xvakowi* i Katowi­
cach. W Warszawie najprawdopodobniej 
grać bądt\ |  Polonie,

WYŚCIGI m o t o c y k l o w i?
W Al* NIER0DI.EG7.0ŚC1 

Dnią 11 bin. o godz. 9 ej śakcja Motocy­
klowa KS OMTUB „Ofercie" organizuję w 
Al. Niepofji«®to.t«i aa zgadł ?ż?-l wyścigi 
motocyklowe w kategoriach do 136 «m, Jafi 
cm, 360 cm 1 508 era, wyżej dlą maszyn Spor 
towych oraz do 356 cm, j wyżej ijla sneszyti 
wyścigowych.

Zapisy przyjmują PZkf -r  At, Jerozalira- 
i w  iwawniim— n — Kasa

4 LQCK<BRUK<< wPRS wi f S »
,  SKJ.Ef MARSZAŁKOWSKA M
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Z b io r n ic a  o d p a d k ó w
„ S U R S O R T "

W J Ł E S Z A W J ^ a  » J  O K Ó L N I K  N r  2 / 4

P racu je  no z le c e n ie  M in. P rzem y sł. C en t. O d p od k Ą tr  

Ę j p> ĘJ J  Ę $
MAKULATURĘ 
SZKŁO TŁUCZOIYE 
SIERŚĆ I WŁOSY KO.YSLUf
B02NE o d p a d k i  

:ro u ila sn y m  tra

CGŁCSZENIE 0  FRZETARSU
Dyrekcja Wo-lnciągów j Kanalizacji nt. st. Warszass-y <>gl*9z* przemrg rjieógrani 

Cznnj »a doslawĘ 2-ch aparatów  regulujących przepływ wody w filtrach według wła
snyeh rysunków, .

In fo rm acje  i m ateriały pr*eł»rgowe otrzymać można v b iu rze  Dyrekcji w W arszs 
svie przy ul. S tan k iew icza  Nr. 6 Dział Zaopatrywania — I P>«0« ? okói N ł' 57 
W godz. od 9 — 12,

Oferty należy sluadać w tym*e p<>fe0jn Ao gftdlE, ł0 .ej 14^111,1846 r.
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o gods. 11-ej.

GUMĘ 
KOŚCI 
SZMATY 
STARE OPONY

W ię k s z e  ilo ś c i  z b io r n ic a  zabiera in la s n y m  t r a n s p o r t e m

J360

W Y K W I N T N E
F O T E K  i  L I S Y

p o l e c a j

Z a j k o w s M  i  M a r m o r
Warszawa, Tgoda 4 1063

; itmfłRMisffBtłitiimTnwrttiiiffi iih rn: n«»«»;)) iio fiilctw. riłłRWRiiiSWHUfh

IGNACY SOBAŃSKI
I M H  M K J I  MtSXIEJ I I I H I I
TOWARY WŁÓKIENNICZE, WYRÓB 
KOŁDER, KOSZUL MĘSKICH I BIE­

LIZNY POŚCIELOWEJ
Warszawa, al. Zamojskiego 36, teł. 16-66-t#

1834

«ki» 4ó —- 6. Regule min J wszelkie btlisze 
srezfRóły n* miejsce.

53Q6W2CIE K T. R. S, „SARMATA"
W dniu U  giarpnjs b- c, P,ohotnie*y 

Tramwajowy Klub SpprJowy „Sarmąta" eh- 
ahodzić będzie jubileusz 25-cicdeeią swego 
istnienia.

W ru.nzsh jabilenszu rozegrane zostaną 
zawody piłliarskie w których wesraą uriział 
R. K. 8. „Marymonl**, R. K. S. „Skrąt-,
R. T-, K. S. „Sarmata". -’N)

W w*, r*.
wiadamią. >+. odprawa sekretarzy 5 prr,«- 
wodnierących powiatowych komitetów, fetó, 
ra winna się odbyć ift sierpnia J»r. rołtąla--* 
g powodu okresu wers sów i urlopów prac- 
łożone r-a i*  w seżn la  bi-.
:f W ili w  n i — ni ii r'i'yn' i i  i  rtwif

i

w  K A D I
F O N IE D Z U L E K  5 sierpr.lą 

6. S ygn ał czasu, p ieśń  „Kiedy ranne  
w sta ją  jtorze", 6.05 P sten . porań. 6,25 
G im nast. porań, 7.30 P®vvtórx. najśw , 
wiad. dzien. porań. 7.35 M uzyka. 8.30 
Skrzynka posz. rodź. 12.05 D zien. połudn. 
12.3ą Mięśni Ęorodjna w  w yk. J. S. Adam  
czew sluego. 13.25 Kone. rozrywk, 16.00 
D zien. popoiudn. 15.30 U tw ory ?k~zypp, 
w  w yk. A. Schenkera. 1740  Konc. popu­
larny w yk. Zespól Istrum . pod dyr. H. 
K ow alsk iego z udział, chóru Czejanda. 
18.10 Aud. sjow no - muz.ycr. 19.00 N auka  
przy g iośn . P r . W ereszczycki *•* Czasy  
proletariatu  w yjątk i ze w spom . star. 
Sjrmpat. A. S truga. 20-00 Dzien. w ieczor­
ny. 30.30 H eeiia ł fort. J. Sm idowicza. 
21.60 Aud. d la  P olak. zagr. 21.30 Skrzyn­
ka  posz. rod*, żagr. 22.00 Kenc. rozrywk. 
22.30 x aud. z  cyklu  „N iespodzianki m u­
zyczne1'. 23.00 O statn. w iad, dziert. rad. 
23.20 Progr. na  jutro. 23.39 Skrzynka  
posz. rods, zagr. 23.50 H ym n.

TEATR POLSKI *- dzta dwa pi *#4#:* wie-
c|a w wykonaniu artystów Opeiy Śląsk}#; i 
i&it. 14.30 „Halka"; jfcłs. 19 „Strasroy 
Dwór" Moniiwskt.

TEATR MUZYCZNO - OPEROWY (Mor* 
•galfeówęka S) — god*. 16 H6m*6ia munycs- 
aa pi. ,J>ii«n by* kł«e»twą'ł. w r*iweHi Z. 
Kecsaaswiczit.

TEATR MAŁY (M#m«aHt»rv#fea 61) i*4*- 
1$ skarlał*# róże".

TEATR POWSZECHNY J«)
„Pomeeaica domowa 

PRASKI TEATR REWII! goda. 17 i 16 -  
rewia p. t. ,,Najl#pi«) w Wartiwwt*".

TEATR STUDIO (Karów* SI i t g<*>* 18.86 
„Sprawa Moniki-',

TEATR LUDOWY (Praga, Targowa 73} — 
na wpr«»t Dworca Wi!#4*kt#go -»  codai*®* 
ni# a ^od*. 19.36, w 4wi?ta o god», 15.66, 
17.30 i 19.45 w«*oła rewia pt.: ,.Co4 po ekić- 
sku",

(BIS)
KINO ATLANTIC (Chmielna 33) w  „Kró*

łowna Śnieżka".
KINO POLONIA (Marazałkowaka 56) — 

„PiefTO wyżej".
KINO SYRĘNĄ (Praga, Iciyaieraka <) — 

,. Powrót" ■
KINO TĘCZA JJolibórz, Suzina i) — 

..Mtrzyka i miłość".
KINO OŚWIATOWE DOMU KULTURY 

ROBOTNICZEJ (Zolifcór?, Pi. Inwalidów 10)* 
film naukowy; „Mieszkańcy lasu". Początek 
o godz. 17 i 19, w med*i«lą i świętą o gedr 
15.30, 17 i 19-ej.
. foczątak aeaaaów w kinie „Tącw" o kod*. 

!6-ej, w „Atlantłeu" o godz. 1700, w pozo­
stałych kinach o godz. 14-ej. W niedzielę i 
święta poranki o godz. 12-ej.

K M S a J M  M W

MŁYŃSKIE
ARTYKUŁY, GAZA, SIATKA, GURTY, 

PASY, NALEWY DO KAMIENI łTP

„MŁYN0SPRZĘT“
W •  r M  a  v  A  C k » l « l * »  18.

1S16
■ ■ ■ ■ M M M MMMWii miii »m mmmmmm

O g ł o s z e n i a  o  p r z e t a r g u

Oddział Droro^Y w Skierniewicach P.JLP. 
ogłasza prgełsfjf «je©gr»niczony na wykona­
nia remontu w magazynie Efezpcdyeji To­
warowej na stacji Skierniewic*.

Oferty należy składać do godz. 11.JO dnia 
10 sierpnia b. r. do gkrzyakl ofertowej w 
Oddziale Drogowym w Skierniewicach, na 
wprost stacji, gdzie w godzinach urzędów#.- 
nia można otrzymać bliższe informacje, 
oraz podkładki do składania ofert. > 1359 
e© 94jto® e® e© © ® « ® © < 8 6 9 » ® e6 © eM e«

KOŁDRY
Przsróbki, dostawy do hoteli i pensjonatów 

W a r s z a w a #  u l ,  W S P Ó L N A  4 4
19X0

CENTRALA 
ZBYTU WYROBÓW BLASZANYCH 

w Bytomiu, ni- Chrz*«cwskjeg« 17 Teł, 4428
sprzeda hurtowo znaczniejsze ilości 

następujących artykułów blaszanych: 
EECZEK z kranem, konwi i czerpaków do 

wody, wanienek owalnych. 
POLEWACZEK • spryskiwaczy,
WIADER okrętowych, wieńców,
CEDZIDEŁ ł czerpaków do sera,
KUBŁÓW do śmieci i pogrzebaczy,
SKREYN do wapna i węgla,
KOTLOW i naczyń do paszy,
SIEWNIKÓW do nawozu i czerpaki do 

gnojówki.
Zamówienia przyjmuje Centrala Zbytu pod 
podanym w nagłówku adresem oraz j#j 
Oćłdsiał w Kielcach, ul. Piotrkowska 81, 

skrz. pocztowa 14, telef. 1196.
1S6S

SALON Ludwife XV w  złocony, fcoatPleł 
sprzedam okazyjnie wiadomość Mars* W 
kowska 187 tn. 3, godz- 13--*1 —

1353

POHT11KIY i każdej (utogiafii wykony** 
artystyczni# „EL-CHA FILM", Jeroroliipska 
27. Prowincję informujemy listownia. 744
<3«awM#a#w
FOTOGRAFIE ttieem e na porcelanie, do na­
grobków wykonywa artystyczni# „EL CHA* 
FILM", Jerozolimska 37. Prowineję informg 
jemy listownie. 745

PERFUMERIA — Galanteria — Kosmetyką. 
Ceny hurtowe. Aniela Nowak. Warszawą- 
Praga, Targowa 23. 1349

Urząd Wojewódzki Śląsko . Dąbrowski
ogłasza

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
na rozbiórkę i odbudowę zniszesonyeh przę­
seł mostu żelbetowego nad kanałom rzeki 
Odry w Raciborzu w eiągu drogi państwo­
wej Racibórz Gliwice.

Tenain wykonania robót do dnia 81 mar 
ca 1947 r.

Termin składani* afcrl do dnia 16 sierp­
nia b. r- godz. 12 w Wydziale Komunika­
cyjnym vr gmachu Utzędu Wojewódzkiego 
w Katowicach, pokój 518, tam też moina a# 
być formularz# ofertowe.

Bliższe szczegóły odnosząc* *i« do ogło­
szonego przetargu uwidocznione są na ta­
blicy ogłoszeń Wydziału Komunikacyjnego, 
gmach Urzędu Wojewódzkiego lY piętro
ora* w Śląsko-Dąbrowskim Dzienniku Wo­
jewódzkim.

Za Wojewodę:
(—) Dr. KAUFMAN 

Naczelnik Wydziału Komunikacyjnego
1364

GIMNAZJUM Krawieeko - Modniarskie, Ko­
szykowa 51 m. 14, pgayjmuje zapisy co­
dziennie od 9 — 18. 1106

„ANDRE" pracownia krawiectwa damskiego 
przvjmnje zamówienia Koszvkowa 51 m. 14.

1107

ADMINISTRATOR do majątku ziemskiego 
pod Warszawa z praktyką w zakresie za­
rządzania majątkami, energiczny, uczciwy 
potrzebny od zaraz. Warunki do omówie­
nia. Oferty do Biura Ogłoszeń Wiejak* J4. 
pod „Rola". 135*

CHŁOPCY od 18 30 lat potrzebni do sto­
larni mechanicznej, ul. Niemcewicza 22

1SS6

MOTOCYKL N. S. U, 309 era, X«p«iuk n® 
wy, Ostatni model, Sprzedam amatorowi- 
Francuska 3 ra. 2, przed południem albo p® 
7 pp, 1351

SAEWCY1 Maszynę czyściarkę - wykonesar- 
ke sprzeda Pałtszcwski, Poznańska 38.

1348

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
Kartę Rozpoznawczą, Książeczkę Wojskową 
RKU Łuck, legitymację urzędniczą Nt. 5'  46 
Wydziału Oświaty Rolniczej przy W aj. 
Urzędzie Ziemskim w Lublinie na nazwisko 
Oiiwa Paweł Leon. 1353

PLUSKWY insekty zarodki. W ytępi
M arcinkow ski M okotów, R e jtana  3/3

gazem
1357

Popierajcie prasą 
socjalistyczną

C E N Y  O G Ł O S Z Ę * :
Ogtq»7,enia drobM «ł ss wyraz Poszukiwania rodzin prssy i
p, 5 *ł w  H**iamową 1 mro szfr0 |(nM  j  w p łW i po 25 W t«We'«
reaakr vinyrri 40 *1 yw K* p#oe. drożej. W nu-xerich of'-dzielnyeb

90 tsroc droieJ Ze Usrminowy druk o j j a ^  Adraialatracje nie odpowiada.

O i l e a a e a l a  p r  s f  I t s s l V  Datoł oąkwaeń „Robot#4a“ — W*s <-*w* A l J»n roliw «  !2 l t‘ !*fe» A^tncj* Fusów *  
Biuro Ogłoszeń t Reklam -  W am aw a. u! Pierackiego H Placówki „Czytelnik*-' w Warszawda: 'X'iejska 14 Środkowa 7 M m**!* 
kowska 52. Nowy Świat 47 Pułswsk* 49 Roadzielata gazet' PI lawałi *ów IŻoiiborzl żySmuatowska 6 Poznańska ?S Biuij Orbl* 
st>*t Warszawa Al Jerozolimski* 3® i Praga tsł Targowa 70 „'ffolacić" Warszawa ul Mirszałkowska 9S Spółdi Age.ic: Prasa* 
w#i .GLOB" -  Dział Rekla »y - ul żłota 4 Dział Reklamy Spóła* Wydawnicze) .W ydawnictwo Ludowa" — ol Bagatela 10 tu 35 
t#L a# 8 67 79 Biuro Ogłoszeń -* Teofil Pietraszek Warajaw* a! Współ*# w  50.

ŁŁSLżAGUJf KOM* fKT B  — 09098
NakJadeec Sjjy>Wz.tsib» W ydawnie»J „WIEDZA* DruJr S.<ół<toeln' V/ydswntezet .WrlSIłZA* -  a? i
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■viHwnoi tylko półtora miliona ludzi
Komendanf O św ięcim ia odpow iada zia dsrailiwe pytania

Kiedy spotykamy w życiu m order­
cę, mającego na sumieniu życie ludz­
kie, przejmuje nas w stręt i odraza.
Spotyka się niekiedy zdegenerowa- 
nych zbrodniarzy, morderców kilku 
łub kilkunastu osób. Naukowcy uważa 
ją  ich za typy patologiczne, jak  np. 
słynnego upiora z Duesseldorfu i ba­
dają ich mózg, ażeby dociec tajemni­
cy, czym różnią się oni od ludzi nor­
malnych.

Kiedy natomiast stajem y przed — 
waham się, czy użyć tego term inu — 
człowiekiem, k tó ry’winien jest śmier- i ły takich m yśli 
ci milionów, ogarnia nas pewne u czu -1 
cie bezradności.

— A gdyby był rozkaz rzucić do 
ognia Anne-Gret, czy wykonalibyście 
ten rozkaz?

— Nie wiem.
— Czy nigdy w ciągu tych lat nie 

przeszło wam przez myśl, że to, co ro­
bicie, jest zbrodnią bezprzykładną w 
historii, czy nie chciało się wam kie­
dyś rzucić to wszystko i uciec od ko­
szmaru na koniec świata?

— Nie, nie wpadło mi to na myśl. 
Wychowanie, jakie otrzymałem i pó­
źniej wyszkolenie w SS nie dopuszcza

HOESS — OJCIEC RODZINY
Stoi przede mną w celi Rudolf 

Hoess, komendant Oświęcimia od ma­
ja 1940 roku do 30 listopada 1943-go 
rcfcu. Patrzę na niego i starem się u- 
światdomlć sobie, że ten niski, niepo­
zorny mężczyzna o niespokojnych, 
rozbieganych oczach, wyraźnie prze- 
straflzony 1 tchórzliwy, z drżącymi rę­
koma i nogami — to jest Rudolf 
Hoess. Pamiętam go z Oświęcimia, 
nieograniczonego pana i władcę życia 
i śm iem  więźniów, najczęściej dla 
przeciętnego więźnia niewidocznego, 
najwyżej z daleka przejeżdżającego 
autem.

„Der Lagerkommandamt" — nawet 
esmani z przestrachem wymawiali to 
słow a

Patrzę w tę przeciętną twarz i Sta­
ram się dociec, co złożyło się na po­
tworny bezmiar zbrodni, popełnio­
nej przez tego człowieka, K u temu sa­
memu zmierzają moje pytania.

Hoess ma 46 lat, pochodzi z drobno- 
mieszczańsfeiej niemieckiej rodziny ku 
pców. Wykształcenie — szkoła po­
wszechna. Ale — Obertertia — doda­
je. (Niemiecka szkoła powszechna 
składała się z 3 klas wstępnych potem 
kolejno t. zw. Quinta, Quarta, Unter- 
tertia i Obertertia). Jest żonaty, ma 
żonę i pięcioro dzieci. Żonę swoją ko­
cha — jak twierdzi.

Pytam, jak na imię jego najmłod­
szemu dziecku?

— To córka, Anne-Gret, ma 3 lata.
— Czy nigdy, w  ciągu tych lat, kie­

dy z waszego polecenia, prawie co- 
dzień mordowano tysiące dzieci, a kie 
dv zabrakło gazu. żywcem rzucano do 
ognia, nie pomyśleliście o tej waszej 
Anne-Gret, która urodziła się może w 
tym dniu, kiedy zabijaliście inne 
dzieci?

Hoess milczy, a potem odpowiada:— 
Nie, nie pomyślałem.

— A kiedy całowaliście Anne-Gret, 
całowaliście ją, prawda?

— Taili, ale nie często.
— Kiedyście całowali swoje dziec­

ko, czy widma tam tych setek tysięcy 
pomordowanych nie stawały wam. 
przed oczyma?

— Nie, zresztą, co ja mogłem zro­
bić, taki był rozkaz.

GZY TYLKO HOESS?
Ta wypowiedź Hoessa jest bodajże 

najistotniejsza. To nic jeden Hoess 
jest zwyrodniafcem i ludobójcą w naj 
doołowmejszym znaczeniu. To był sy­
stem ludobójców i iwyrodnialców. To, 
że Rudolf Hoess był komendantem O- 
święcknda i bezpośrednim wykonawcą 
masowych mordów, to tylko przypa­
dek. Całe Niemcy były pełne takich 
Hoessów, potencjalnych morderców 
milionów, mogących w  każdej chwili 
zająć miejsce oprawcy, ba, nawet 
wdzięcznych za wyróżnienie. Dwa mo 
men ty: wrodzone Niemcom okrucień­
stwo, dziedziczna skłonność do poni­
żania i mordu oraz potęgujące te pray 
rodzone skłonności wychowąjiie w  
atmosferze hitleryzmu, ppchwały 
zbrodni i bestialstwa przy wbijanej w  
nawykłe do ślepego posłuszeństwa 
łby teorii herrenvolku, stworzyły typ 
Hoessów.

święcimm, potem został za stosunki 
z więźniarką aresztowany i przesła­
ny do Dachau. Kaduk, jak go nazy­
wali więźriowe, a właściwie Kadug, 
Ślązak, volksdeutsch, należał do naj 
okrutniejszych zbirów obozu).

— Nie mogę zaprzeczyć, widzia­
łem, jak bili...

— I jak okutymi butami tratowali 
ca śmierć?

—  I  tO:,„
— I jak kijami rozbijali głow y^
— Tak. Ale ja przecież nie mo­

głem im bronić tego, powiedzianoby, 
że ja lituję się nad więźniami...

I znowu ta sama sprawa. System 
barbarzyństwa, który kazał się na-j 
wzajem prześcigać w okrucŁeó-l

stwach, ażeby okazać swoją prawo-
myćlnoiść.

— Poza tym — mówi Hoess — 
Amerykanie przesadzają, nie jestem 
odpowiedzialny za śmierć czterech 
do pięciu milionów ludzi, jak mi mó­
wili, a tylko za półtora miliona...

Tylko za półtora miliona...
Czy można do tych straszliwych 

słów jeszcze coś dodać? Chyba — 
nie. Język ludzki jest na szczęście 
zbyt ubogi.

Może proces Hoessa, na którym 
będą dziennikarze zagraniczni, wy­
tłumaczy niektórym przyjaciołom 
Niemców, dlaczego my Niemców tak 
strasznie nienawidzimy.

JERZY RAWICZ.

Wyścigi konne na Służewcu
Zapisy kosi na niedzielą sierpnia

Mimochodem
Brakujący okaz

Od wielu tysięcy lut istnieje w niebie w y s  
nlałe muzeum, Maztam Okazów Ludzkich.

Z t iuszystkich narodowości my/omiomo po 
jednym okazie, który kyi unikat—, n erffcę 
niezwykłością w twym kraju.

Odszukane przez wysłanników nśeblsń 
eklch egzemplarze przeniesiono tywcem do 
nitka i umieszczono w obszernych luksuso­
wych boksach gdzie tyją odtąd w wiecznej 
szcsąśllwoici t chwale. Oto niektóre okazy: 

Dobry Niemiec,
Rozrzutny Szkot,
Moralny Francuz,
Dzielny Wioch,
Potulny Amerykanin,
Ognisty Szwed,
Nieuprzejmy Chtóceyk,
Naiwny Czech,
Dotrzymujący słowa Anglik.
Szczery Japończyk 
ltd.
Mieszkańcy niebios chętnie i dwśtdzufą mm 

zeum w celach oświatowo
podziwiają odwagą Wiocho I sieką pokorną 
obywatela USA. Smaci Ich tylko, te do kom 
pletu brak jeszcze joined nhzwyk ltie i: om 
dowalonego Polaka.
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dawno odszukał w angielski ci słcsMs
pacyfnoj. A

Gonitwa 1. NngrewSa La VaUiero 8006 zi dla 
4 1. I si. kont. Dystans oUoSo 2600 m.t Jawo
royss (57) st. Le&ntezówkr., Talizman III (69) 
at. Pońshr. Leszna.

Gonitwa 2. Negrotła Jeremiego SM# s! dla 
3 i. koni. Dystans około 2369 m.i Astrolog
[56) si. „KlcJosP*, Bystra II (57) st. L*£al-
eztiwfee, Rpóśntony (59) st. Państw. Golejcw
Sto.

Pytam dalei: — W waszei m ccv ! Gw,1,f*'a * 
t_ t  , ,  j  j  V. Djrat. około 1666 nu; Daecła (67) st. „To*było uratow ać człowieka przed bez- M tM a u m  m  ,Ł Pn*łlw. WW w ,
pośrednią teuercią, np krody w  j R ( Pa, stw. Jon*w PoawJdj
Birkenau segregowana transporty, , '  ' , _ . . r. , -f , i • . j  i 1 ■ meritay (60) st. Państw. Leszno,większość szła natychm iast do ko-j
mina, m ałą ilość młodych i silnych! CoB,łw* 4‘ Na*rtM,a <t04)* ** d,a 4 >* 1 "Ł
ludzi przeznaczana do obozu. Ć zy jkonL oŁoto 2200 "*! «“ "* ^  ,ł-
zdarzyło się kiedyś, ażebyście czło-j ^'-dcjueiie (57) st. Pań»tw.
wieka wyratowali od śmierci n a ty ch ) w - H e,łku"  <6 ,> *L PBń*‘w* W idsów, Jo-
miastowej, a przeznaczyli do obozu? (58> Lol“" 11 *57> *t P-*-

. . .  „  , , , . , siwowa Janów  Podlaski, Morza (67) st.
— Nie Zresztą selekcją zajmo-, Kałtatoa (M) *.

wah się lekarze. - - - —................  ^
— Nie tylko lekarze, bo i Arb?iłs- 

dienstfuehrer i Lagerfunhrer, i  wy 
bywaliście przy tym.

— Tak. Byłem kilka razy przy na 
dejściu transportu, ale nie interw e­
niowałem nigdy.

— Ale mieliście możność interwe 
niować?

— Tak. Mogłem interweniować.
— Teraz, jeśli chodzi o więźniów.

Byliście świadkiem znęcania się nad 
więźniami przez SS-manów, capów?

— J a  tego nigdy nie pochwalałem,
— Ale nie tylko wiedzieliście o 

tym, aie nawet v.ridzic!iście to. Np. 
czy nie widzieliście przy „robocie"
Hauptsckarfuehrera Pafitscha albo 
Unterscharfuiehrera Kadttga?

„AMERYKANIE PRZESADZAJĄ"

Tokio (59) st. Państw . Okocim.

Gonitwa 6. Nagroda Bulcra 16.006 st. dla 
3 I. og. 1 ki. Dystans około 1600 m.: Oziris 
(57) st. Ferdynandów , Poprad (69) sL Państw. 
Kozienice, Poioga (67) st. Państw . Golejew- 
ko, Splendid U (59), st. Państw . Michałów.

Gonitwa 6. Nagroda 6>,'00 zl dla 4 L I St. 
klaczy. D ystans około 1390 n . :  Czam ara II 
(67) st. Państw . Leszno, Lotna II (67) st. 
Państw. Janów  Podlaski, Pani Polmoodle 
(57) st. Państw . Iwno SihIJle d ‘Or (57) st. 
Państw . Go!eJav.’liO, Umbraga (57) st. Państw. 
Kojtenicz.

Gonitwa 7. Nagroda 5.656 zł dla 3 I. 1 st. 
koni. D ystans około 1600 in.: Chianti (66) st. 
Państw . Iwuo, D usca (56) sŁ Państw . O ko­
cim, Globas (65) st, „Torów 1*, Opieka (61) 
st. „Torów ", Stefka (01) sł. Państw . Micha­
łów, Syrt (58) st. „Leśnir»!Ówka“.

Gonitwa 8. N agreda 5.006 z) dla 4 I. i s t
ko a!. D ystans «koło 1890 nj.: Capri II (57) 

(Palitsch b y ł  jednym z n a jb a r d z ie j  j s t  Państw . Kozienice, Globus (59) st. „Tn-
zezwierzęconych m orderców w  O -(ró w * , Rita (55) st. Pańsiw . „W idzów", Opie­

ka (67) si. „Turów**, F inta (67) «
Michałów.

Poezęiek o gad*. 15-e|.

NASZE T l  PT  
Gonitwa 1. Talism an HL 
Gonitwa 2. Spóńniony.
Gonitwa 8. R ainy, Meerachaam.
Gonitwa 4. Gołdgaeiie, Tokio.
Gonitwa 5. Poprad, Splendid U.
Gonitwa 6. Czamara U, 8lb!S!e d‘Or. 
Gonitwa 7. Daena, Stefka.
Gonitwa 8. Opieka, Tlnta.

TWARDY TOR 
Z powoda upałów ł długotrw ałej suscy to­

ry, tok robocie jak  1 wyścigowy robią się 
coras twardsze. Zniszczone w czasie okupacji 
urządzenia hydrauliczne nie pozw alają u trzy­
mywać ich w naioiytym  stanie. Ma to  deey- 
dnjący wpływ tak  na zapisywanie przez tre­
nerów koni do wyścigów, Jak 1 w pewnym 
stopnin na rezultaty wyścigów. Po lorze bar­
dzo tw ardym  konie rozbijają etą na łopatki, 
idą krótko 1 nie są w stanie wykazać swych 
właściwych Balet.- w rezultacie wyścigi nie 
zawsze są rozgrywane tak Jak po tonec nor­
malnym (elastyesnym).

UKARANIE MICHALCZYKA 
Po prseoIueknniEi i .  S. M ichalczyka i tre ­

nera W. Szabłowskiego postanowiono na mo­
cy par. 150 p. 6 Praw ideł Wyścigowych u- 
karać t  S. Michalczyka całkowitym spiesze­
niem do dn. 2S hm. za rozmyślne zatrzym a­
nie 1 nie wyjechanie og. Sum m erbay w go­
nitwie 1-szeJ dn. 2 lipca 1946 r.

ARABY PRZYBYŁY DO WARSZAWY 
N astępujące 8-letnie konie arabskie przy­

były na to r wyścigowy na Słnieweu. Stajni 
Pańsiw . Nowy Dwór: Frezza, Forda, Furm lt, 
Urga I Uszmlr. Stajni Państw. Wołewlee: 
Farknfe, F irm an, F ronda, N em ir I Panienka. 
Stajni Państw . Łososina Dolna: Forkaa, Fa- 
tar, Rabda 1 Raslma. Stajni Państw . Racot: 
ś l iu n b r a ,  Cięciwa, P arkan , F arak , Ferha, 
Forta, Impreon I Verona.

Niebiańscy posłowie szukali logo okazu
przez lal wiele. Nie ztogk zsudtił w ozoouok 
pogańskich, piastowskich, jagieHońshtek, ab 
mogli zaoleił w czasach sanacji, mul tym 
bardziej podczas okupacji.

Ody jajko kosztowało I  groszy, Polok n*- 
rzekat na drożyzną, gdy fajko kooztewsh  
10 zl. narztked na rząd, gdy byt członkiem 
rządu narzekał na opozycją, gdy był w opo­
zycji, narzekał na niosprawledtbzotł .

Dyrekcja Muzeum Okazów Ludzkich stra­
ciła fn i resztką nadziei.

1 oto...
Pewien zdolny anioł spróbował raz jasz­

cze. Działo się to w roku 1946.
W przebraniu repatrianta z Zachodu jog- 

dził od Piaseczna do Grójca, od Szczecino 
do Sandomierza i szukał zadowolonego Po­
laka. Początkowo szło ma etąiko, bo. juk 
zwykle wszyscy narzekali na wszystko. No­
wsi NSZ-owcy na Andersa, te za mało dają.

Lecz w końcu spotkał pewnego dyrektora 
fabryki, który wcale nie narzekał.

— Jest mi — poudedrtał — dobrze. Stano­
wisko intratne z zawieruchy wojennej coi  uts 
coi  się ocaliło, szacunek u społeczeństwo 
mam...

Uradowany anioł dtutej nie czekał i, od­
mo głośnych protestów, zabrał faceta żyw  
cem do nieba. Jako brakujący okaz.

I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie Iz. 
łe spotkali „dobrego Niemca'’, który właśnie 
wyszedł na spacer.

Na widok przybysza z Pohht, stanął i prze 
tarł oczy.

—  Mein Gottf —> krzyknął —  skąd fy ta-
faf. Franz? Więc gestapowcy nie idą do pis- 
kłaf  A co robiłeś po wojnie?

— Ukrywałem się — jąknął tamten. — Ps 
coś mnie wsypał, verfluchte Dormer vetter!

A. TOM

Chłopskie koło
przyjaini polsko-radzieckiej
W świetlicy zarządu Związku Samopomo­

cy Chłopskiej w Katowicach' odbyło się za­
branie organizacyjne Towarzystwa P rzy ja i­
ni Poisko • Radzieckiej Koła Samopomocy
Chłopskiej.

Referat wygłosił delegat Tow. P rzy jain i 
Poisko - Radzieckiej dr. Dobrowolski, za­
znajam iając słuchaczy z zadaniam i Towaizy 
stwa i dotychczasowym wynikiem pracy..

«

M a r g a r e t  S to r e s  h m n m  12)

P® drugiej stronie
dum. W . GO JAW IC2YŃSKA - NADZEM

Obejrzała się za krzesłem. Kapitan Long podsunął je: 
uśmiechnęła się do nie"o — „oto lekcja dobrych m anier'’ — 
pomyślała. Usiadła:

— Panowie aresztowali mojego młodego szwagra — po­
wiedziała dobitnym głosem — Heinricha... Przyszłam wyjaś­
nić, co się stało.

Aubrac odpowiedział ze zjadliwą grzecznością:
—  Czy to wszystko? Opowiedziano mi już, co się stało. 

Pani zabiera mi niepotrzebnie czas, Frau von Leyde.
„Francja —  powiedziała sobie —  to grzeczność, która 

staje się lodem, jzdy wziąść ją do ręki". Spojrzała na swoje dło­
nie, a potem podniosła głowę, aby spojrzeć na Aubraca.

— Czy powiedziano panu, że stracił głowę, ujrzawszy żoł­
nierzy wynoszących kredens, który matka je^o ceni, a który 
pan jej obiecał?

— Pani się myli. Dałem polecenie, aby zaniesiono go Frau 
von Galen i ludzie właśnie nieśli go na około. To wszystko.

— Och, w takim razie, skoro to nieporozumienie... — po­
wiedziała wesoło. Czuła —  podobnie jak człowiek, który ło­
wi ryby i myśli tylko o swojej wędce i czuje, że obok niego są 
drzewa, że mają liście, — że młody oficer angielski przyglą­
da się jej. Przyglądał się odkąd weszła, bez ciekawości, z do­
brocią prawie bezosobową. „Ten nie jest wrogiem” —  pomy­
ślała i nie zwracała na niego więcej uwagi.

—: Jego winą — powiedział Aubrac — jest to, że uderzył 
jednego z tych ludzi — kaprala.

—  Wiem. W iem również, że kaprale są najbardziej wraż­
liwym punktem każdej armii... mogą bowiem stać się Bóg wie 
czym. Ale z pewnością — podniosła dłonie — majestat fran­
cuskiej armii nie może być zagrożony przez dwunastoletniego 
cbłopca ?

— Co za ^dcoda, że nie wszyscy Niemcy myślą podobnie 
jak pani — powiedział spokojnie. —  Mój kuzyn był dwuna­
stoletnim uczniakiem, kiedy trzy lata temu, postawiono go pod 
ścianą w naszej wsi i rozstrzelano.

Marie uczuła zimno: było to prawdziwe zimno, przycho­
dziło z jeszcze Innej Francji —  gdzie zabijano dzieci. „Powin­
nam o tym wiedzieć, — pomyślała ze strachem. —  To nie by­
ło w  Normandii... ale cóż ja wiem nawet o  Normandii, żyjąc 
tam tak, jak ja żyłam i wyjeżdżając stamtąd wtedy, gdy wyje­
chałam?” Patrzyła na Aubraca przez chwilę, a potem powie­
działa cichym głosem:

— Proszę mi wybaczyć — mówiłabym ostrożniej, gdybym 
wiedziała.

Uśmiechnął się lekko:
— Ale skąd mogła pani wiedzieć, że nie wszyscy Niemcy 

są czarujący i wrażliwi? Przyzwoici, dobrzy ludzie, chcący tyl­
ko ocalić Francuzów od ich bzdurnych niedbałych obyczajów... 
Pani własne doświadczenia były nienajgorsze.

Ta ironia pozwoliła jej ochłonąć:
— Tak, tak było, chociaż pan tak 

nie myśli —  powiedziała poważnie.— 
Ale dlaczego karać mnie za to ? I po co 
karać niemieckiego chłopca za zbrod­
nię, której nie jest winien? Zupełnie 
nie winien. N ie będzie pan chyba 
twierdził, że to co zrobił dziś rano, 
jest zbrodnią. Błagam pana o zwolnie­
nie go.

— To nie zależy ode mnie — po­
wiedział Aubrac.

—  Naprawdę?
— Nie.
W stała, podeszła kilka kroków w 

kierunku drzwi i obróciła się znowu:
— Dlaczego pan mówi do mnie po 

niemiecku?
Byłem wtedy przywiązany —  Sądzę, że to pani bardziej odpo- 

do krzesła. wiada.
— Nie.

— W olę nie mówić do pani po francusku — powiedział 
gładko.

„Test zadowolony z siebie, ale śmiertelr e zmęczony” — 
pomyślała. Uśmiechnęła się:

—  W  każdym razie powinien mi pan być wdzięczny za to 
poczucie słuszności, którego pan teraz doznaje.

— Przyznaję tylko jedno: pani broni się jak Francuzka 
Dowcipem,

— Jeśli pan może wskazać jakąś inną metodę... — powie­
działa lekko. Uczuła podniecenie, prawie miłe:

—  Ale prawdopodobnie sądzi pan, że powinnam była zo­
stawić swój dowcip we Francji —  zawahała się przysłoniła' 
oczy, wybuchnęła: — Razem ze wszystkim, co tam zostawi­
łam —  moim dzieciństwem, wszystkimi moimi książkami i ro­
werem.

Spojrzał na nią:
—  Inne dzieci znajdą te rzeczy — powiedział poważnie.-— 

Sądzę, że są jeszcze dzieci we Francji.
Zapomniała, że musi zaciekawiać go i bronić się: rozchy­

liwszy dłonie, pozwoliła rozmowie toczyć się dalej.
— N ie jestem pewna, czy ja nie jestem właśnie jednym 

z tych dzieci. Czasem śni mi się, że obudzę się i usłyszę gołę­
bia, jednego z naszych; że wyskoczę z łóżka i zobaczę jak drep­
ce po podwórzu... —  „Dziś rano —  pomyślała — to było dziś 
rano”. —  A na dole, moja matka, moja młoda matka, wie 
pan: trochę niecierpliwa, ale nie stara ani nie zmęczona, spie­
szy się, ponieważ jest piękny dzień i mamy wyjść razem... i wte­
dy... — poczuła niezmierny żal —  za czym?

Aubrac milczał.
Jednak, mimo wszystko, mózg jej czuł jak gdyby nacisk 

obcego ciała: jak to się stało, że nie zauważyła dotychczas mar­
twoty tego domu, braku echa, kiedy mówiła?

—  W tedy biją zegary, wszystkie trzy, punktualnie i wszy­
stkie razem —  uśmiechnęła się. —  Tylko to dzieje się tutaj.

— To może dziać się tylko tutaj — powiedział Aubrac — 
u najbardziej ponuro dokładnych ludzi. I najbardziej entuzja­
stycznych.

—  Tak, nieprawdaż? — powiedziała. Poruszała dł- ńmi 
szybko i lekko:

— A jeśli wie pan to wszystko o nas, z pewność''* na 
wet mimo, że pan nas nienawidzi za to, co zrobiliśmy, za s -e- 
go młodego kuzyna — z pewnością czuł pan czadem, choćby 
raz, że Niemiec jest człowiekiem? 1 nawet ieśli w tet sa n 
chwili chciał go pan usunąć —  zabijając —  na chwile m  

pan przestać nienawidżieć —  na chwile Można n * e -  f 1 
wroga, ale nie zwykła istotę ludzka, tak eh>r*łą. laka :

— Tak. Ma pani rację. Pairzvlem raz z lbsl -i m  V -• 
iak pani powiedziała — zwykłą istotę ludzką Ryb-rn ■ 'y 
przywiązany do krzesła i Niemiec robił m coś tak nfep.-/ cm- 
nego i coś takiego, o czym się nie mówi, że nie nazwę ego.

(D  c. n.)


